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SEZONOWCY ZOSTALI USUNIĘCI 
Z ©DCIHKOW w srodhicsciu I R-fHKU BOBRU BU A 

Łódź, 28 sierpnia. — Strajk sezonow-
ców trwa w dalszym ciągu. Wczoraj przed 
stawicielc Zw. .Zaw. ,,Praca" i ZZZ wraz 
z reprezentantami komisji strajkowej od
byli konferencję w Zarządzie Miejskim u 
prezydenta Godlewskiego. 

Konferencja nie dala żadnych wyników 
gdyż prezydent Godlewski oświadczył, iż 

uwzględnienie postulatów robotniczych od 
nośnie podwyższenia płac i zatrudnienia 
przez sześć dni w tygodniu, nie leży w kom 
petencji Zarządu Miejskiego. Jeśli zaś cho 
dzi o jednorazowy zasiłek — to na ten cel 
Magistrat nie posiada kredytów. 

W związku z tego rodzaju odpowiedzią 
związki zawodowe sezonowców przewidu 

Japończucg zaleli cytadelę w Hałganie 

TOKIO, 28. 8. — Ze źródeł japońskich 
donoszą, iż na froncie na północno - za
chód od Pekinu kolumny japońskie posu-

; Wają się wzdłuż kolei Pekin — Seiuan. — 
| W odległości 13 km ma południowy zachód 
\d Naiikau, wywiązała się gwałtowna b i -
Va< z wojskami chińskimi. < ,•« 

* Japończycy weszli o g. 13 wczoraj do 
cytadeli w Kałganie, opuszczonej przez 
Chińczyków. ' * 

ŻONA U ŁOŻA AMBASADORA. 
SZANGHAJ, 28. 8. — Ambasador bry 

tyj&ki Hughessen spędził noc spokojniej
szą niż bezpośrednio po odniesieniu rany. 
W stanie jego, zdrowia,, jak twierdzą le
karze, nic nastąpiło żadne pogorszenie. — 
Pani Hughessen, która przybyła samolotem 

kio Szanghaju, dziś rano .odwiedziła swego 
'małżonka w szpitalu, ̂ jJmgj 

SZANGHAJ, 28. 8. — Pomimo walk, 
toczących się, w około.Szanghaju, w ca-
łynr mieście życie powraca do stanu nor
malnego. Większość kabaretów i nocnych 
rcstauracyj,jest otwarta obecnie już po po 
łudniu. Natomiast zamykane są o g. 19.30 
przed obowiązującą godziną policyjną. — 
O g. 22 ruch na ulicach zamiera. Dowodem 
poprawy warunków w mieście jest rozwią
zanie brytyjskiego komitetu ewakuacyjne-

W AMERYCE. 
S A N FRANCISCO, 28. 8. — W.mie

ście panuje obawa, iż może dojść do starć 
pomiędzy Japończykami a Chińczykami, 
mieszkającymi w San Francisco. Głów,na 
komenda policji rozkazała, by sklepy j a 
pońskie były pilnie strzeżone przez poste 
runki policyjne. W dzielnicy chińskiej roz 
wija się agitacja przeciw Japonii* 

Wybrzeże morskie w Saniander. 

«"«HASCIĘ NOWYCH SZKÓt 
o d d a n o d o u l y l k u w pow. ć w i c c i a m k i m 

SWICCIANY, 28. 8. — Prace związa 
ne z budową s z k 6 I im. Marszalka Józefa 
Piłsudskiego w powiecie święciańskim zo 
stały ostatecznie ukończone. 

0 n e g ' d a j wszystkie budynki szkolne w 
i ilości 14-tti, zostały oddane do użytku 
w l a " z szkolnych. 

Są to ustalonego typu drewniane szko 
ty» 1, 2, 3 i 5-klasowe, z mieszkaniami dla 

oraz budynkami gospodarczy nauczycieli 
mi. 

Działki szkolne są ogrodzone i posiada 
ją wydzielone miejsca na boiska, place 
gimnastyczne i wzorowe ogródki. 

Obecnie władze szkolne przygotowu
ją lokale do zajęć, które rozpoczynają się 
w dniu 3 września. 

Halefące prawdopodobieństwo 
odnalezienia Lewoniewskiego. 

MOSKWA, 28. 8. — Z powodu nieko
rzystnych warunków atmosferycznych, ja
kie panują nad Nową Ziemią i Ziemią Frań 
ciszka Józefa, ekspedycja Szewelewa mu
siała przerwać poszukiwania. 

Lotnik Zadków wylądował o 300 mil 
"a wschód od Barrow. Obecnie czeka na 
Pomyślne warunki atmosferyczne, by udać 
$ ię w dalszą drogę. 

Lotnik amerykański Mattcrn. który za
parował swe usługi w poszukiwaniu Le

woniewskiego, dokonał już raz lotu do 75 
stopnia szerokości. Mattern nie jest zde
cydowany, czy przedsięweźmie dalsze 
loty. 

Łamacz lodu „Sadków" zbliżył się do 
wyspy Henriettę, należącej do archipela
gu Delonga. Wybrano miejsce na założenie 
nowej stacji polarnej, dla której dostarczo 
no już zapasów żywności i wszystkie ko 
nieczne urządzenia. 

ją zaostrzenie akcji strajkowej przez cofnie 
cie dozorców na odcinkach robót publicz
nych oraz przez rozszerzenie akcji strajko- j 
wej na przedsiębiorstwa prywatne, które 
prowadzą prace z ramienia Magistratu. 

Jednocześnie reprezentanci Zw. Zaw. 
„Praca", posłowie Mróz i Waszkiewicz in
terweniować będą dziś w Ministerstwie O-
pieki Społecznej w Warszawie. 

W związku z tym, że strajk okupacyj
ny przeciągnął się poza trzydniowy termin 
prekluzyjny, ustanowiony przez Zarząd 
Miejski do podjęcia przez strajkujących 
pracy i.ponieważ okupowanie terenów pra 
cy w tak ruchliwych punktach miasta, jak 
ul. Przejazd, Rokicińska, Przędzalniami, 
Wysoka i t. d . utrudniają ruch kołowy — 
Starosta grodzki zarządził wczoraj w go
dzinach wieczornych usunięcie.z tych te
renów okupantów. Organa policyjne w cią 
gu godziny usunęły robotników z tych te
renów. 

Dziś rano usunięci zostali również straj 
kujący robotnicy z rynku Boemera. 

Okupowane są jedynie odcinki na kran 
cach miasta. 

Na pierwszym planie wspaniale położony pałac Magdaleny, dawna 
królów hiszpańskich. 

letnia siedziba 

Dolar 5.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.27, funty angielskie 26.28, fran
ki szwajcarskie 121.10 (za 100), franki 
francuskie 19.79, za liry włoskie • płaco
no 23.10. 

Oąlszyi m a m pomiańców na Cii jon • • 

W zdobytej Santonie 
poddało się jedenaście batalionów milicji. 

wszystkie ataki wojsk rządo-SALAMANCA.-28. 8. — Według komu- mi stratami 
njkatu kwatery głównej, na froncie Santan- wyćh. 
der-oddziały wojsk powstańczych zajęły Wiadomość, jakoby wojską rządowe 
wczoraj po południu Santonę, gdzie pod- znajdowały się w niedalekiej odległości od 
dało się 11' batalionów przeciwnika. Poła-tSaraeossy. jest nieprawdziwa. Na froncie przeciwnika. Połą
czenia komunikacyjne pomiędzy Bilbao a 
Santander, funkcjonują zupełnie normalnie. 

Na froncie aragońskim odparto z duży-

Saragossy, jest nieprawdzi 
madryckim i na odcinku Soria, odparto 
wszystkie ataki wojsk rządowych. 

Na froncie aragońskim strącono 8 sa
molotów przeciwnika. 

Milioner warszawski 
ac 6* piętra 

S Z W E D Z K I E M A N E W R * 

WARSZAWA, 28. 8. — Z okna 6-go 
piętra przy ulicy* Marszałkowskiej 56 wy 
skoczył wczoraj przemysłowiec, współ* 
właściciel wielkiego tartaku w Białej nad 
Horyniem i 6-piętrowej kamienicy w War 
szawie przy ulicy Wilczej, 29-letni Win
centy Skórecki. 

Okoliczności, związane z tragedią mi 
lionera, przedstawiają się niezwykle ta
jemniczo. Obecnie ewangelik pochodził z 
rodziny żydowskich bogaczy. Po ukończę 
niu gimnazjum w Warszawie, studiował 
medycynę w Paryżu, studiów jednak nie 
ukończył. 

Powrócił do Polski przed paru laty. 
Wynajął mieszkanie w nowowybudowa 
nym domu przy ulicy Górnośląskiej. 

Zajął się wraz ze starszym, 33-letnim 
bratem Józefem Adamem prowadzeniem 
interesów, odziedziczonych po ojcu. 

Przed rokiem poznał 26-letnią p. Lotę 
Koprowską, b. studentkę Szkoły Sztuk Pic 
knych. Zamieszkali razem. 

I oto wczoraj milioner w okropny spo
sób popełnił samobójstwo, skacząc z okna 
6-go piętra. 

Spadając zaczepił się o taras na 1-ym 
piętrze, odbił się, wpadł na okno 1-go pic 
tra, znajdującej się w odległości 3-ch me
trów oficyny wybił je i runął na asfalt pod 
wórza. 

ziono go w stanie b 
Dz. Jezus. 

3BTi 

na bruk: 
ciężkim do szpitala ul. Piotrkowska 224, tel. 206-83 

powrócił. 

Le-Dozorca zaalarmował Pogotowie 
karz stwierdził, iż Skórecki jeszcze żyje 
wskutek upadku denat doznał złamania 

Skutki wystąpień 
BRUKSELA, 28. 8. — Rząd belgijski 

"postanowił zrezygnować z dalszej rekru
tacji robotników w Polsce; zapowiedziana 
na połowę września rekrutacja robotni
ków została odwołana, na ich miejsce Bel 
gia sprowadzi 3.000 robotników z Cze
chosłowacji. Powodem te j . decyzji były 
strajki, jakie wybuchły wśród ostatnio 
sprowadzonych robotników bezpośrednio 
po ich przyjeździe do Belgii. \ 

Z chwilą przydziału transportu do po
szczególnych kopalń, grupa robotników 
oświadczyła, iż chce pracować wyłącznie 
w kopalni polskiej, która rzekomo ma się 
znajdować w okolicach Mons. 'Nic pomo
gły żadne tłumaczenia, iż w Belgii nie 
istnieje żadna „polska kopalnia", robotni
cy ślepo wierzyli kilku agitatorom komuni 
stycznym, którzy podsycali nastroje straj 
kowe. 

W rezultacie dwie kopalnie w Zwar-
berg i Waterschci postanowiły nie zatrud 
niać więcej robotników polskich. 

150-ciu robotników zostało odstawio-
podstawy czaszki i. ogólnych obrażeń. W y - i nych do granicy niemieckiej skąd odjecha 
bita szyba odcięła mu jedną piętę. Przewie l i już do Polski. 

komunistycznych agitatorów. 
Dopiero wówczas robotnicy ci spostrze 

gU, iż padli ofiarą niesumiennych agitato
rów; z wielkim płaczem prosili o pozosta 
wienie ich w Belgii, jednakże prośby te 
nic odniosły skutku. 

Niezwykła podróż poślubna. 

Graziani zwiedzili 

włoskie kopalnie złota. 

V . 
^nw,.sze działo o/zeciwlohricze w akcji podczas manewrów w Szwecji Zachodniej. 

ASMARA, 28. 8. - "Wicekról Etiopii 
marszałek Graziani dokonał wizytacji ko
palni złota w Sciumgalle i Medrigen (Ery 
t rea ) v . . 

Kopalnia w Sciumagalle po ukończeniu 
instancji technicznych produkować bę
dzie 15 kg złota miesięcznie. 

Przerabianie kwarcu dostarczy złota w 
stosunku 8 do 12 procent z tonny. W 
chwili obecne, w kopalni tej zatrudnio

nych jest 70 robotników włoskich i 200 tu 
bylców. 

W miarę postępu technicznego produk 
cja będzie stale wzrastać. 

Młoda para jako średek lokomocji w po
dróży poślubnej po ulicach Londynu użyła 

Kopalnia w Mcdrigien funkcjonuje od 'platformy samochodu ciężarowego. Prze
lał- 25 i była umchomlónąiStp^zez pewne to i jazd ich przez ulice londyńskie, wzbudził 
warzystwo angielskie. Główna żyła kwar- l niemałą sensację. 
cu złotodiywego "obliczona jest. na 25 tys.-' 
ton. 
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godnie reprezentowała Polskę w Skandynawii 
glarze polscy są już dobrze znani, a tamtct-Z Gdyni donoszą: 

Do Gdyni powrócił jacht akademicki 
„Krzysrtot Arciszewski" z dłuższej, bo 
16 dni trwającej, podróży do Szwecji i na 
Bornholm. Podróż ta była właściwie egza
minem dla jachtu. 

Szesnaście dni temu dziewięciu akade-

Zamiast złodzieja postrzelił stróża nocnego. 

Tajemn cza w żyta w cudze! szopie 
WŁOCŁAWEK, 28.8 — Pod niezwy

kłym oskarżeniem zasiadł na ławie oskar
żonych w Sądzie Okręgowym gospodarz 

ai mieszkańcy zawsze witają ich niezmier- spod Aleksandrowa Kujawskiego Fryderyk 
nie serdeczny. Następnie był jeszcze kro- Otto. Mianowicie, postrzelił on w kwietniu 
ciotki postój w Kalmarze i odjazd do Rónne rb. dość groźnie dozorcę nocnego 
na wyspie Bornholm. , manna, którego wziął za złodzieja. 

Wil le-

Akademicy polscy — co bowiem tworzą 
ałogę jachtu — uważają, że ich celem jest 

mików wyruszyło z Gdyni, kierując się na nie tylko uprawianie sportu żeglarskiego 
Sztokholm. Już w pierwszej części podró- ale również propaganda polskości i nawtą-
źy „Krzysztof Arciszewski" wykazał swo-jzywanic kontaktu z rodakami znajdującymi 
je dodatnie walory, jak: szybkość, wygo 
dne i celowe urządzenie wnętrza oraz do 
skonałe przystosowanie do żeglowania. — 
W Sztokholmie akademicy nasi byli nie
zwykle serdecznie podejmowani. Odbyło 
się na jachcie kilka przyjęć, m. i. dla przed 
stawicieli prasy i naszego posła w Sztok
holmie, p. Potworowskiego, który wraz z 
personelem poselstwa odwiedził akademi
ków. W pismach sztokholmskich ukarały 
się większe wzmianki o polskich żegla
rzach wraz z fotografiami. Poza tym aka
demicy nawiązali serdeczny kontakt z za
mieszkałymi tam Polakami, którzy bardzo 
liezflie jacht odwiedzali. Zarówno sam 
jacht, jak i jego załoga, świetnie prezentu
jąca się w jednolitych mundurach, wywo
łała wielkie zainteresowanie wśród żegla
rzy szwedzkich. „Krzysztof Arciszewski" 
udał się na przepiękne szkery. 

Nadzwyczajna jest żegluga pomiędzy 
skalistymi wysepkami. Wiatry panują tam 
przeważnie bardzo silne, a morze jest zu
pełnie spokojne. Następnym portem do któ-
icgo jacht zawinął było Visby. W Yisby że-

się na obczyźnie. W ROnne mieszka kilka 
dzicsiąt rodzin polskich z którymi też we
szli oni w bliższy kontakt. Dla Rodaków na 
szych przyjazd polskiego jachtu był nieco
dziennym wydarzeniem, przyjmowali oni 
więc załogę ze łzami w oczach. 

Jacht „Krzysztof Arciszewski" jest jed
nym z najlepiej wyposażonych i do daleko 
morskich podróży przygotowanych jachtów 
polskich. Poza specjalnym motorem mor
skim posiada szereg urządzeń ułatwiają
cych żaglowanie i dłuższy pobyt na nim. 

Szczególnie praktyczne okazało się ku
chenne urządzenie gazolowe wmontowane 
na jachcie przez Zakład Gazowy w Gdyni. 
Urządzenie to okazało się w praktyce du
żo wygodniejsze i ekonomiczniejsze w uży
ciu od popularnych na innych jachtach ma 
szynek spirytusowych. 

Jacht zatrzyma się w Gdyni przez kilka 
dni. Załoga doprowadzi go do idealnego 
porządku, po czym zda go następnej par
ti i. Wyruszą na nim w dłuższą podróż. 
Cel podróży jak również skład załogi nie 
jest jeszcze ostatecznie ustalony. 

O: 

W nocy Otto, który był często okra 
dany, usłyszał na podwórzu jakieś szmery. 
Wtedy momentalnie wyskoczył na dwór i 
zawołał dwukrotnie: kto tam? Jedyną od
powiedzią był błysk latarki, którą go nagle 
oświecono. Myśląc, że to złodzieje, Otto 
strzelił i trafił człowieka, który począł u-
ciekać z jego szopy. 

Okazało się, że rannym został nocny 
stróż Willemann, który otrzymał kulę w 
klatkę piersiową i płuca. Otto zabrał Wille 
manna do mieszkania, opatrzył, gdy nad
szedł patrol policyjny, zwabiony hukiem 
wystrzału. Rannego odwieziono do szpita
la. 

Willemann nie cieszył się dobrą opinią, 
a nawet we wsi liczne były głosy, aby 
zmienić stróża nocnego, to ustaną kra
dzieże. 

Sąd Okręgowy skazał Otta na rok wię
zienia, o 

Szewc w roli majora 

wyłudził dziesiątki tysięcy złotych. 
Z W I L N A donoszą: 
Pisaliśmy o osobliwych dziejach szew 

ca wileńskiego, półanalfabety który potra
fił w ciągu dłuższego czasu wodzić za nos 
wilnian i wilnianki, wyłudzając od nich 
rozmaite sumy. 

W trakcie dalszego dochodzenia wysz
ło na jaw, żc „pan major" jest hochsztap 
lercm o bardzo szerokim rozmachu i że tru 
dnił się nie tylko oszustwami matrymonial 

nymi. Wystarczy powiedzieć, żc tylko od 
księdza Michniewicza zam. na Zarzeczu 
potrafił w oszukańczy sposób wyłudzić, 
aż.... 23 tysiące złotych. 

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że ks. 
Michniewicz był tylko jedną z ofiar „pana 
majora" stanie się zrozumiałym, i e jego 
operacje" były istotnie bardzo znaczne, a 
wyłudzone sumy dochodzą do stu rtysięcy. 

NIEPOŻĄDANY KIBIC 
ZDENERWOWAŁ MŁODEGO P A R O B K A * 

Z OLKUSZA donoszą: 
Na tle „kibicowania" przy kartach do 

szło między kilkoma (hłopcami w Czajo-
wicach (pow. olkuski) do krwawej bójki, 
w której poniósł śmierć 15-letni Stani
sław Boiak. 

Czynił on podczas gry uwagi, które tak 
uniosły 18-letnicgo Józefa Wojdyłę, iż ten 
złapał za sztachetę i uderzył Bosaka w 

głowę z taką siłą, iż nieszczęśliwemu chło 
pcu pękła czaszka. Zmarł on jeszcze tego 

samego dnia. 
Młodociany morderca odpowiadał wczo 

raj przed Sądem Okręgowym w Sosnow
cu. Skazany został na c'wa lata więzienia. 
Sąd przyszedł do przekonania, że Wojdy
ła zadając śmiertelny cios Bosakowi, nie 
miał zamiaru pozbawić go życia. 

Kupiony znaczek F.O.M. 
tworzy miliony—potrzebne na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

lit napiętnował metody i i . P a u l i 
Zdementowany zarzut pod adresem żony ministra 

KRAKÓW, 28. 8. — W procesie Fleisehe
rowej zeznawała pierwsza świadek Józefa 
Partykowa, emerytka z Tarnowa, która sta
rała się o przeniesienie do |asla. Za paradą 
adwokata Goldberga zwróciła sie do Flei
seherowej o wstawiennictwo u Parylewiczo-
wej. W związku z tym zeznaniem prokurator 
skierował doniesienie do Rady Adwokackiej 
przeciwko adwokatowi Goldbergowi. Następ 
ny świadek kupiec Saul Faston. też starał się 
o protekcję Fleiseherowej u Parylewiczowej. 

Świadek Stanisław Syrowy, prezes Sądu 
Okręgowego w Tarnowie, otrzymał list od 
Parylewiczowej w sprawie ugodowej Izydo
ra Fleischera z prośbą o przyśpieszenie po
stępowania. 

Listem tym był przykro zdumiony i obu
rzony. M. in. w liście Parylewiczowej znaj
dował się ustęp, źe „o przychylne załatwie
nie tej sprawy prosiły ją pani ministrowa Ko* 
śriałkowska 1 inne panie z Warszawy, które 
opiekują sie ,.jej sierotkami", Fleiseherów zaś 
przedstawiła jako ludzi porządnych. W nie
długi czas po tym zwrócił sic do świadka rę-
dzią Łucki, który oznajmił mu, iż otrzymał 
od Parylewiczowej list w sprawie Braunów, 

skazanych w pierwszej instancji za oszustwa, 
prosząc „o litość dla Braunów". 

Na wniosek prokuratora Sad odczytał l i 
sty i stwierdził, że małżonka ministra Kościał 
kowskiego nic absolutnie z afera nie miata 
wspólnego i Parylewiczowej wcale nie znała. 

Po zennniaeh Taubowej w sprawie inter
wencji celem uzyskania notariatu dla Win
tera — sędziego Kuśnierza w sprawie listu 
Parylewiczowej błagającej o pomoc dla Flei
seherowej, oraz małżonków Braunów, któ
rzy stwierdzili, że Parylewiczowa kupiia u 
nich konfekcję, a pieniędzy im nie oddala — 
Sąd (droczył rozprawę do dnia dzisiejszego. 

Letnik utonął w stawie. 
KRONIKA P O G O T O W I * RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, dn. 28 sierpnia. — W folwarku 
Modrzewie, pow. sieradzkiego, bawiący 
tam na letnisku 32-letni Wasiewicz w sta
nie nietrzeźwym udał się nad staw i wsiadł 
do łódki. Po przejechaniu kilku metrów 
stracił równowagę i wpadł do wody. 

Mimo natychmiastowej akcji ratunko
wej nie zdołano Wasiewicza uratować. 

Dopiero po upływie godziny wydobyto 
zwłoki. 

— Chaim Kcrner, syn woźnicy, lat 9, 
zam. przy ul. Lipowej 21, bawił się z kole
gą na wozie. W czasie zabawy spadł do
znając złamania lewej ręki. Przybyły le
karz Pogotowia Miejskiego przewiózł chłop 
ca do ambulatorium szpitala Ubezpieczal-
ni Społecznej. 

ZYCIE PABIANIC , 
ECHA STRZAŁÓW W PAfT* 
Ciężki stan rannego pasierba. 

ł i' u l i iw.H .i do i<lro»ia. Jak t ł f <j6wladuj«niy, 
trzykrotnie raniony w dramatyrtnych akollcino-
h i u<• 11 przet twego ojetyma pracownik centrali te
lefonicznej PAST.y w Pabianicach, Angrlui Juliii-z 
klóry 7»rai po lamarhu na jego życic odwieziony 
został ilo azpitnla Uhrcpiccz.alni Społecznej w P«-
lnanii .u li. y/ality ie mic i' i i i zachodzi poważna 
obawa o jego życic. Stan jego jeM lok ciełki, żc 
lekarze maju małe widoki na jego wyzdrowienie. 

Sprawca poranienia i niedoszły tuniohójra, Ła
cina Józef, który, jak itr okazało, działał pod wply 
wrm alkoholu, Itillllll pczytonmołć. 1 powoli wrj-
ca do zdrowia. Rana jego okazała tie tylko powierz 
rhowna. Przebywa on w szpitalu miejskim przy 
ul. Szpitalnej i wykazuje zupełny upokój. Pr«> 
łóżku jego rzuwa policjant. 

7. powodzi nr u ii/iiiiiit-. v i li wemyj, jakie się 
wokół oióh dramatu rodzinnego nagromadziły i 
nadal gromadzę, wersyj nie tawtze z|ndn>rh l pra
wda, tło dramom ustalić można nast-pujnro: 

I.arina za życia ip. Angelika seniora prarował 
w jego warszt-rir rtrtnlckim, jako czeladnik. W 
tym czasie starał się Już był ,, reke jednej z có
rek Angeliifa i miał widoki na jej przychylność. 
Jako przyszły zieć ulokował w interesie rzi-inictjm 
swego przyszłego l^srla większa cze'ć swojej gotów
ki, pragnąc rozszerzyć interes na większa skale. Po 
Irnlarri swego pracodawcy miał zamiar |ak naj
rychlej zrealizować swe zamiary, trafił jednak na 

O d w i e d z B ł a p r z y j a c i ó ł k i • H B N 
Ł>y f e o k r a d a ć . 

się wały razem dość długo w knńcu umówiły tfę! cyjńych' ze""strnny Zarządu Miejskiego spra 
r o - ź ś Helena przyjdzie do niej nazajutrz rano. wuje inżynier Klechta tugentusz 

W tych dniach Zarząd Mieisk1 ~-~«-» 

silny apraeelw ta strony wilowy po smarłym, która nie kryła de niego awyrh tympatyj. Aby ratować 
swoje pieniądze ożenił sie nie z córka, lecz jej mat
ka . wdowj, starsza od niego o blisko 20 lat. 1 ' " 
krzyżowanie pierwotnych planów matrymonialnych 
spowodowało, że lak córka, jak i jej niedoszły mai, 
a obecnie ojrz\m zapalali tticnawiarisj d n sprawczy, 
ni zła. W łych warunkach pożycie małżeńskie oboj
ga małżonków nie było zgodne i ciągle dochodtiło 
do swarów i kłótni, a nawet bójek, w których nie
jednokrotnie córka występowała przeciwko «wej 

matce. 
Przed kilku tygodniami t.acinowa opuicila swe. 

go męża i jednocześnie wytoczono proces tfdowy 
Łacinie o zwrot majątku. Sprawę Łacina przegrał, 
a uważając się. za pokrzywdzonego, postanowił w 
gniewie zabić swa żonę, a gdy jej nie mógł dosię
gnąć, ukryła sie bowiem u jednej ze swych zamęż
nych córek, usiłował zamordować jej syna z pier-
wstego małżeństwa, a swego pasierba, Angelusa Ju
liusza, który rzekomo działał wspólnie te twa mat. 
ka przeciwko niemu. 

Krwawa trag.-dia rodtinna wywołała wśród lud
ności miasta wielkie, poruttenle. 

ROZPOCZĘCIE ROBÓT KANALIZACYJ
NYCH. J 

Rozpoczęto już w Pabianicach roboty ka
nalizacyjne w myśl miejskiego planu przepro
wadzenia kanalizacji. Pierwsze prace ziemne 
wykonywane są pod miastem w okolicy wsi 
Pliszki, gdzie przekopano duży wykop ped 
główny kolektor kanalizacyjny. 

Roboty te prowadzi firma ty r.rszawsko-
Gdyńska p. n. „Drogomost". Kierownikiem 
robót z ramienia firmy |est inżynier Pacek 
Adam Nadzór nad całością pracy kanaliza-

ŁóDź, 28. 8. 
z Helena Bedą w 

— Czarnecka poznała 
parku Wenecja. Spaceru-

19-letnla córka adwokata 
dostało się SR« krety więzienne 

Z Wilna donoszą: 
W wirze wypadków dnia niepostrzeże

nie przemknęła w gazetach drobna wzmian 
ka o zatrzymaniu pewnej kelnerki io ln ie-
równy, pod zarzutem dokonania kradzie
ży 20 złotych. 

A jednak sprawa Marii Żołnierówny za 
sługuje na wyodrębnienie.Dopiero w czasie 
dalszego dochodzenia wyszły na jaw dzie
je tej młodej, inteligentnej i, nawiasem mó 
wiąc, bardzo przystojnej dziewczyny. 

żolnierówna jest mieszkanką Warsza
wy. Ojciec jej, adwokat, wykoleił sie. Ma
cocha w domu prześladowała. Dziewczyna 
nie mogła znieść atmosfery domu rodzi-
' ' 'e^kiego. Pragnęła usamodzielnić się. — 
Przerwała studia gimnazjalne i ukończy
wszy szkołę gospodyń domu w Płocku, ru-
-^"ła na poszukiwanie pracy. 

Propozycyj miała dużo, lecz w każdej 
"•ęszyła jakieś niebezpieczeństwo. Przyby
wa do Wilna i tutaj została zarngażowana, 
;ako kelnerka, do podrzędnej knajpy. W 

knajpie tej skradła żakiecik, następnie 20 
złotych. 

Poszkodowany zameldował policji i 
Żołnierównę aresztowano. 

Wczoraj stanęła przed sędzią grodz
kim. 

Sprawiała wrażenia całkowicie zrezy
gnowanej. Sędzia chciał pozostawić ją na 
wolności. Prosił, by wymieniła jakieś na
zwisko poręczyciela, ewentualnie jakiś a-
dres, lecz dziewczyna uporczywie twier
dziła, że kradzieży dokoaała jedynie po 
to, by... znaleźć spokój w więzieniu. ,,Nie 
mogę przebywać wśród ludzi na wolności. 
Nie cieszy mnie ta wolność. Chce ukryć 
się przed życiem". Uporczywie nie wymic 
niała żadnego nazwiska, żadnego adresu, 
to też sędzia musiał zastosować areszt pre 
wencyjny. 

19-letnia córka adwokata warszawskie 
go powędrowała wczoraj do więzienia Ste 
fańskiego, jako oskarżona o kradzież... 

rzeczywiście już o 7-ej zjawiła się u 
niej w mieszkaniu przy ul. Suwalskiej. 

Przynirrfa z sobą w-ęełlinę i miały razem 
zrobić sebic śniadanie. Czarnecka wyszła po 
chleb do sklepu, a Beda przez ten czas wzię
ła z jej walizeczki apaszkę, pończochy, puder 
i Siatkę i poszła sobie. 

Dopiero w kilka dni po tym Czarnecka 
ścia w skradzionej apaszce i oddały ją w rę-
idąc z sltutrą na ulicy zobaczyła swego gu-
ce policji. 

Wkrótce wpłynęły do komisariatu I Inne 
zameldowania na zatrzymana dziewczynę. 

Okazało się, że skradła ona również w 
ten Sam sposób (przychodząc niby to z w i 
zyta) od swej koleżanki Krawczyk z ul. Fran
ciszkańskiej, płaszcz letni, buciki damskie I 
kdka sztuk bielizny na sumę 40 zł. Dalej przy 
szedłszy do drugiej swej przyjaciółki Kasla-
kówny na ulice Sadową, wyciągnęła jej z 
portmonetki 20 zł. 

Obecnie stanęła przed sądem. Okazuje s;ę 
jest to 22-letnia dopiero dziewczyna a juz 

mimo to wielokroć karana, chce iest z zawo
dni krawcową i poza tym w domu ma zupeł
nie dr.bre warunki materialne i nie grozi jej 
w żadnym razie gtód. 

Po proftu coś ja ciągnie do kradzieży 1 
choć obecnie przed sądem płacze I żałuje, 
można z cała pewnością powiedzieć, że znów 
to orno będzie robiła. 

Dopiero w maju wyszła z wiezienia, a w 
lipcu znów ia na złą dnrre ..pociągnęło" 

Sad, zważywszy te okoliczności, prócz 
fi mies. wiezienia, które wymierzył jej za po
wyższe przestępstwa, skazał ią jeszcze po 
odbyciu tej kary na umieszczenie w zakładzie 1 "J* w 

dla niepoprawnych przestępców 

i w osobie 
pren-dentc. B. Futymy oraz wiceprezydenta 
A. Szczepkowskiego dokonał lustracji robót 
pod Pliszką. 

3 WŁÓCZĘGÓW PRZED SĄDEM. 
Do lokalu Sądu Grrrlzkiego w Pabianicach 

sprowadzeni zostali onegdaj t Łodzi 3 włó-
czedzv. którzy dokonali w mieszkaniu pasto
ra Schmidta kradzieży walizy z całą zawar
tością, oszacowaną na sumę zł. 768, na szko
dę zatrudnionej tamże służącej M. Nowiń
skiej. Ztodz'ei wówczas złapano już pod Ło
dzią w wyniku czego stanęli oni przed Krat
kami sądowymi. Sa to Musiał Stefan, który 
skazany został na 7 miesięcy więzienia, Po-
slad Alfred — 1 rok I 3 miesiące więzienia 
oraz Ćwikliński Bronisław, skazany na 1 rok 
Więzienia. 

— Zarzycka Apolonia (Szpitalna I I ) za 
kradzież 45 złotych na szkodę Kozłowskiego 
lózefa tamże zamieszkałego otrzymała wyrok 
6 miesięcy aresztu z zawieszeniem. 

OFIARA HARCÓW SAMOCHODOWYCH. 
30-letni Sipak Zygmunt, zamieszkały w 

Pabianicach przy ul. Łaskiej 53. na którego 
wóz nod miastem najechało nuto łódzkie ..Li-
nac Hacedck" — 0 czym donosiliśmy, uległ 
złamaniu nogi oraz poważnym obrażeniom 
całego ciała i przebywa obecnie w szpitalu 
Ubc7oiceza!ni Społecznej przy ul. Żeromskie
go. Stan jego poprawia się f dnia na dzrn. 
lak ustalono, winę za wypadek nonoszą szo
ferzy auta. z których (eden spał, zas drugi 

stanie nietrzeźwym. 

IDARZEN1A i WYP/tDHI. 
(—) Z inicjatywy Międzynarodowego Zwiąż 

ku Antykomunistycznego, pozostającego pod 
przewodnictwem p. M. Aubert , członka szwaj
carskiej rady narodowej, zostało otwarte w Ge 
newie, w pobliżu pałacu Lagi Narodów między 
narodowe centrum inforrnacyj o bolszewiźmie. 

W l y m samym lokalu, dokonano inaugura
cji wystawy, poświęconej organizacji i meto
dom bolszewizmu. 

(—) Japończycy zastosowali gazy trujące 
podczas walk o przełęcz Nankou. Marszałek 
chiński Czan - K a i - Szek ma* przybyć do Szang 
h a j u i osobiście poprowadzić obronę miasta. 

(—) M i n . Beck został zaproszony do Szwe 
cji . 

( _ ) Wczoraj przesłuchiwano dalszych 
świadków w procesie o zniesławienia wyższych 
urzędników skarbowych. 

Po zeznaniach świadka A d a m a Guzików-
skiego, dyr. Izby Sk. Gr. był badany dr Tur 
czyn, referent prawny Min . Sk. Stwierdza on, 
iż w związku z aferą Michalskiego i Krzysz- ( 

tofor*kiego władze ministerjulne wyciągnęły 
wszelkie konsekwencje w stosunku do urzędni 
ków zamieszanych w aferę. 

Z kolei zeznaje b. dyr. binra personalnego 
p. mjr . Zieliński (badany jest on powtórnie). 
Oświadczył on, że z rozmowy ze świadkiem 
Chmielewskim odniósł wrażenie o nim, jako o 
człowieku uczciwym, ale posiadającym uraz na 
punkcie nadużyć skarbowych. 

M j r . Zieliński powiedział m u w rozmowie, 
że proce* nie wykry je ładnych wielkich nadu
żyć, złodziejstw, gdyż tego nie było. W toku 
wymiany zdań mj r , Ziel iński dał wyraz po
glądowi, że jest to walka między grupą urzęd 
ników, którzy zrobili karierę i drugą Im za
zdroszczącą. 

Są to dwa tow. wzajemnej pomocy w karie 
rze rywalizujące ze sobą i rezultatem jest spra 
wa. * 

Po zamknięciu przewodu sadowego zabrał 
głos prokurator Kefkuć. W y r o k spodziewany 
jest dzisiaj. 

( — ) Prezydent RzpllteJ wróel do W a r s i a w y 
dnia 10 września. 

( — ) Premier SkładkowskI powrócił do W a r 
n a w y c Francj i . 

( - ) W Pilicy (woj . kieleckie) rolnik Stani 
sław Kastek podezas orki wyorał gniazdo os, 
które rzuciły się na 2-letnUego jego synka i 
pokłuły go po całym ciele. Dziecko zmarło w 
strasznych męczarniach. 

v y * W * * ' » - • * . . 

f — ) Sąd apelacyjny w Lublinie zatwier
dził wyrok na b. naczelnika urzędu skarbowe 
go w Radomiu Krsyezt»for*klego G. 15 late 
więzienia 1 100.000 grzywny Janowi Paszkow-
•k iemu podwyższono karę z 8 la t do 5 la t wię 
l ienia. I nnym skazanym na mniejsze kary tł-
chylono utratę praw. 

(—) Lokal Zw. Halerczyików w W a m a w l e 
został opieczętowany, sekretarz, wo iny i t rzej 
członkowie organizacji zostali aresztowani. 

(—) Czeski autobus, należący do M a l i f o w -
akiego z Popradu, jadąc w stronę Zakopanego, 
wpadł do rowu. 

Cięższych obrażeń doznała Jedna z pasaże
rek, urzędniczka z Warszawy, M . Mandelber-
żanka. 

Pasażerowie autobusu wnieśli do sądu akar 
f;c o odszkodowanie. 

. (—) N a Śląsku został aresztowany zhiftaJk 
c wlftirals li»n.lyt» i w . l s * «!t*l-t]«»o1a*l. >""" 
ry wyntspowsl port fataaywytn ziairwlskłem In 
łyn iera Zgigntewa Bielskiego. 

( — ) Sad Okręgowy w Łodzi skazał dr med. 
Wasyla Słonickiego na 2 lata więzienia, i 1000 
r.ł grzywny za niedotrzymana obietnice m a i ł * * 
stwa wobec Stefanii Seidcl. krawcowej w Kon 
stantynowie, k tóra mu pomagała w czasie 6 
lat studiów pod warunkiem, że się s nią oże
ni. Słonlcki odmówił kategorycznie, wyrażając 
chęć zwrotu pieniędzy. 

(—) w stajniach stadniny ks. Czartory-
aklch w Krasnem (Lubelskie) wybuchł groźny | 
pożar. Dwanaście cennych klaczy zginęło w | 
płomieniach. 

(—) Zarządzeniem ministerstwa wpraw woj r 
skowych zostały wprowadzone zmiany w nakry 
eiu głowy wojska. Zamiast noszonych w okre
sie letnim na ćwiczeniach furażerek, woJ6ko 
nosić będzie rogatywki polowe, zaś żołnierze, 
prowadzący pojazdy mechaniczne, podoficer*, 
wie i szeregowi oddziałów stnotoryzr/wanych, 
otrzymają czarne borety. 

(—) Płace tkaczy zatrudnionych w fabry
kach plussu zostały podwyższone o 10 procent 
plus 40 proc. dodatku. Podwyżka t a obowiązu
je od dnia 2 sierpnia r.b. • / 

( _ ) W fabryce tektury Adelfanga (Sreb-
rzvt\ska 36) wybuchł strajk okupacyjny. Robo 
tnicy domagają się 10 proc. podwyżki. 

(—) Szoferzy i konduktorzy koncesjono
wanych przedsiębiorstw autobusowych wystą
pili z żądaniem uregulowania warunków pracy 
I płacy. Pierwsza konferencja w tej sprawie 
odbędzie się w nadchodzący poniedziałek. 

( — ) Rada przyboczna m. Łodzi przystąpi 
w środę do generalnej debaty nad budżetem 
m. Łodzi. 

Częściowy .tiijk 
t r w a n a d a l . 

ŁÓDŹ, dn. 28 sierpnia. — Strajk pra
cowników przedsiębiorstw ekspedycyjno -
transportowych, które nie uwzględniły do
tychczas wysuniętych postulatów, trwa w 
dalszym ciągu. 

Dla poparcia strajkujących właściciele 
wozów i samochodów ciężarowych odmó
wi l i obsługiwania przedsiębiorstw, aż do 
chwili zakończenia zatargu. 

Dziś w Inspekcji Pracy odbędzie się 
dwustronna konferencja, której celem bę
dzie osiągnięcie porozumienia. 

Nieco chłodnic;. 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, dn. 28 sierpnia. — Dziś o godz. 
9-cj rano temperatura wynosiła 19 stopni 
powyżej zera. 

W ciągu nocy ubiegłej w tym sarnym^ 
miej«:n ciepłota wynosiła plus 16 stopni. 

C :śnienie barometryczne —754 milime
try. Pogoda bez zmiany. 

Wiatry z kierunków poludniowo-wscho 
inich 
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SUKCES RUMUNII NA WYSTAWIE ŚWIATIWEL * • « • • » « • « • « » * • « • " 

„ M a r m u r o w y p a w i l o n " ' 
Król Harol dobrze się zasłużył swemu narodowi. 

Nie bez powodu na budowę powilonu 
rumuńskiego wybrano marmur, który jest 
najdoskonalszym symbolem trwałości pięk 
na. 

Pawilon rumuński solidnie zbudowany 
1 marmuru z Ruschita przez architekta Mar 
^Du i l i u z zachowaniem umiaru w sty-
% o liniach prostych, jest jednym z tych, 
«óry chciałoby się widzieć nawet po za
kończeniu Wystawy. 

Tymczasem zwiedza się go i podziwia. 
Sita i piękno! Oto co przebija ze wszy

stkich sal pawilonu. 
Siła narodu, nad którym czuwa jego 

król: król miody i jak lud gorliwy w pra
cy, król ożywiający swym duchem i wpły
wem wszystkie dziedziny życia, który 
w-ie, że jego zadaniem jest stworzyć przy
szłość narodu, zachować i podnieść jego 
kulturę. 

Bystrość umysłu, wola, poczucie odpo
wiedzialności, piękno czynu. Ten król na 
tekroś nowoczesny zajęty jest pracą i tro 
*Vą o wszystko, co może polepszyć byt je 
80 narodu. 

'Oto dlaczego pawilon rumuński jest 
Prawdziwym odzwicrciadlenicm siły i po
tężnej organizacji narodu. 

Na parterze zajętym przez dział gospo 
darczy, w przedłużeniu głównego hallu 
przyciąga wzrok mapa Rumunii wykonana 
przez prof. Leonido. 

Od podłogi do wysokości 4 metrów jest 
jak gdyby ogromnym „fotomontażem" 
Przedstawiającym najróżnorodniejsze sce-
n y z życia gospodarczego kraju. Począw-
S z y od rolnictwa do wielkiego przemysłu 
"fazuje się przed nami cala praca narodu. 

-prawa roli, eksploatacja lasów, tytoniu, 
produkcja i rafineria nafty, wydobywanie 
soli, węgla 1 złota. Cały wysiłek narodu 
staje przed oczyma ze strony najbardziej 
twórczej. 

Płaskorzeźby, zdjęcia kinematograficz
ne, wielka ilość wykonanych prac mecha
nicznych pogłębiają jeszcze bardziej do
datnie wrażenie. 

y Prawdziwa nafta płynie w szklanych ru 
^Ud^c^le^drzewa _ohracaj.| si£ w maszy-

ukazując to surowe to ' obrobione 
P n , e> nieprzerwane przemywanie złotego 
Piasku ukazuje obfitość złóż tego metalu na 

ziemiach rumuńskich. Jeden oczywisty wnio 
sek można z tego wysnuć, że Rumunia jest 
krajem zarówno rolniczym jak i prze
mysłowym. 

Z działu gospodarczego przechodzi się 
do sali działu oświaty i wychowania mło
dzieży. 

Od podłogi rozciąga się na ścianie ogro 
mna mapa Rumunii. 

Jeszcze jedna mapa, ale już nie malo
wana — rzeźbiona w alabastrze, umiesz
czona na podłożu krysztaowym. Genialny 
projektodawca oświetlił ją z góry i moż
na z ogromną łatwością odróżnić na tej 
wielkiej mapie wszystkie ośrodki Oświaty 
i wychowawczych organizacji wojskowych. 

Król dba o wojskowe wychowanie swe 
go narodu. Jego troska o rozwój oświaty 
i kultury militarnej znajduje swe odbicie w 
sali Fundacji królewskiej. Król stworzył 
podczas ostatnich lat metodę pracy, którą 
przyjął cały naród. 

Od 1925 roku wiele było przedsięwzię
tych w tym kierunku prac i doświadczeń, 
przez Instytuty społeczne rumuńskie pod 
kierunkiem prof. D. Gusti, dawnego mini
stra, Komisarza generalnego Rządu rumuń 
skiego na Wystawie 1937. 

W 1934 roku pod osobistym wpływem 
króla pomoc swą ofiarowały organizacje 
akademickie. 

Sala Darowizn Królewskich, w której, 
znajduje swe odbicie wysiłek kulturalny 
narodu jest nadzwyczaj interesująca, bo tu 
właśnie żyje duch wychowania rumuńskie
go-

Pewien rodzaj ruchomego kobierca 
przedstawia kolejno w oszklonej gablocie 
dokonane prace Fundacji: Od prac techni
cznych do prac z dziedziny reklamy i lek
tury rozrywkowej. Ale oświatę nie wystar 
czy tylko organizować, trzeba ją rozpow
szechniać. Król stworzył w tym celu spe
cjalne ogniska, jako wzory, których liczba 
nie przestaje wzrastać. Utworzył organiza
cje królewskie akademików, które wysyła 
każdego roku na wieś. 

Te wsie rumuńskie! Ukazują się tu w 
swym archaizmie i całym pięknie. Jeden 1 
oftraźów śderWycTr ""przedstawU ' rodzinę 
rumuńską. Ciekawy model trzy metrowej 
długości — muzeum wsi rumuńskiej. Jest 

to dzieło Fundacji królewskiej, wykonane 
w roku ubiegłym. Przedstawia ono trzy
dzieści urządzeń wiejskich najbardziej cha
rakterystycznych. W wioskach rumuńskich 
— prawdziwie oryginalnych, w których 
zwyczaje bardziej są „zakorzenione" niż 
drzewa w lesie, dzisiejsi wieśniacy noszą 
jeszcze ubiory wspaniale haftowane, które 
nosili ich przodkowie. Ubiory mają taką 
różnorodność form i barw, że na każdej 
prawie wsi są inne. 

Ale pomimo powabu przyrody i wsi 
rumuńskiej, powrócić trzeba do Bukaresz
tu. 

Bukareszt „stolica bez przedmieść" nie 
jest tylko „miastem ogrodów", zawsze 
świeżym i przyciągającym. Jest prawdzi
wym ośrodkiem politycznym i kulturalnym 
narodu. Trzeba tam być, aby ocenić w 
ilu dziedzinach wola królewska promie
niuje na kraj, aby podziwiać rozwój współ 
czesnej szkoły malarstwa, tak zajmującej i 
żywotnej w swych pomysłach. 

To wszystko przychodzi na myśl, gdy 
zwiedza się sale poświęcone malarstwu i 
turystyce. Myśli się o tym i mówi, nie
przerwanie przy oryginalnym winie krajo
wym w rumuńskiej restauracji, zbudowa
nej tuż przy pawilonie. Nic też dziwnego, 
że wielu zwiedzających przybywa na apel 
narodu, którego nadzwyczajna uprzejmość 
i godna naśladowania grzeczność są zna
ne szeroko. 

W . Z. 

Start z dacąhu jadącego samochody — rewy sposób, zastosowany po raz pierw
szy w Anglii. 
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Prasa polsko-amerykańska donosi: 
Przykra chociaż częsta w naszym życiu 

organizacyjnym scena rozegrała się ostat
nio na posiedzeniu Gminy Nr. 8 ZNP w 
Alilwaukee. Rozpisują się o niej „Nowiny 
Polskie" następująco: 

„ W czasie dalszych dyskusyj nagle zer 
wała się z krzesła pani M.G. delegatka Tow 
Rzeczypospolitej i zaczęła domagać się od 
izby, aby zmusiła do przeproszenia jej 
przez del. S. przewodniczącego komitetu 
harcerstwa, za to, że on miał zniesławić jej 
dom w prywatnej rozmowie ze znajomymi. 
Po daniu p. S. ostrej reprymendy, p. G. za 
częla obficie wylewać łzy. W odpowiedzi 
p. S., cały sponsowiały, twierdził, że oświad 
czenie p. G. jest niczym innym, jak tylko 
„babską plotką". Po dłuższej wymianie 0-
strych słów, pani G. zbliżyła się do zaróżo
wionego p. S. i gwałtownie lunęła go ręką 
w twarz, tak, że zatoczył się. Echo tego lu
nięcia rozległo się w najwęższych szczeli-

: 0 

nach sali. Wśród obecnych zapanowało 0-
gromne podniecenie. 

Pan S., usiłując uniknąć poważniejszych 
uszkodzeń cielesnych, chwycił krzesło i trzy 
mał je przed swą naplyniętą krwią twarzą, 
jako tarczę. Sytuacja wydawała się rozpa
czliwa, gdyż kilka delegatek, jak pani B. S. 
B. i inne skoczyły z podniesionymi pięścia
mi na nogi w zamiarze przyjścia z pomocą 
pani G., gdyby p. S. spowodował jakąś nie 
oczekiwaną prowokację. 

W tej chwili kilku mężczyzn rzuciło się 
pomiędzy walczących i „rozbroiło" ich ina
czej p. S. groziło poturbowanie, które mo
głoby zakończyć się ciężkim upływem krw i. 
Prezes p. W. K. był tak tym incydentem 
przejęty, że z pobladłych jego ust padło po 
lecenie natychmiastowego odroczenia se
sji, aby dać możność delegatom i delegat
kom częściowego ochłonięcia z powodu te 
go bezprzykładnego incydentu". 

T y f u s b r z u s z n y 
m i chorobą b r u d n y c h rąfc! 

Maria Hempel - Gierdawa. 

BRZEMIĘ 
LOSU 
owieść sensacyjna 94 

Higiena 

— Pan trzyma palec na 
moim talerzu! 

— Nie chci-Mbym. aby po raz 
' drugi spadł na ziemię 
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stopni, 
milime- \ 

W takim razie i ty mów mi po imieniu, jestem 
wprawdzie dużo starsza od ciebie, ale to nic nie szko
dzi... 

— W ciągu ostatnich dni dużo lat mi przybyło — 
moralnie. Nie czuję się już taką młodziutką, jak tydzień 
temu... Różnica między nami zmniejszyła sie bardzo... 
zresztą ty, Olgo, jesteś przecie młoda — i taka ładna... 

Olga uśmiechnęła się miło. 

— Chciałabym ci pomóc w szukaniu twego narze

czonego, pozwolisz na to? 
— Będę bardzo wdzięczna, ale jak to zrobisz — 

nawet nie wiesz jak en wygląda... 
— A w jaki sposób ty go szukasz? 
_ Byłam w najlepszym biurze detektywów. Poleco

no mi jednego, podobno bardzo zdolnego, obiecałam mu 
dużą nagrodę, jeśli będzie potrzeba pojadę bez namysłu 
gdzie mi wskaże. 

— Widzisz więc, że i bez znania osobiście kogoś 
można szukać — tak jak szukać będzie detektyw. Ja szu
kać mogę na swoją rękę, to przecie znany człowiek, lu
dzie go pamiętają z czasów jego znakomitych występów 
jako adwokata. Jak tylko wyzdrowieję dopomogę ci ca
łym sercem w twoich poszukiwaniach, o ile już przed 
tym się nie odnajdzie, bo i to przecie jest możliwe! 

— Janek Odynicz także go szuka na swoją rękę... 
— Kto to jest? 
— To jego najserdeczniejszy przyjaciel, razem teraz 

mieszkali. Jerzy u niego był doradcą prawnym, kochają 
się jak bracia. A Janek jest i moim serdecznym przyja
cielem. 

— Przyjdź z nim kiedy do mnie, zrobimy naradę we 
troje nad sposobami poszukiwania pana Doreywy. 

— Dobrze, zaproponuję mu to. Jakże mi się z tobą 
łatwo mówi o tym wszystkim... Musi być w tym coś spe
cjalnego, nie tylko to, że obydwie jesteśmy kobietami... 
przecie ciocia jest także kobietą i bardzo ją kocham, 
ale z nią nie mogę o Jerzym mówić. Nie mogę zupełnie. 
A z tobą, jakbyśmy się znały od lat, z tobą tak prawie 
się mówi — jak z Jankiem. 

— Tak się czasami spotykają ludzie, że od pierwszej 
chwili nie są dla siebie obcymi istotami. Przecie kiedy 
pierwszy raz przyszłaś do mnie czułyśmy się ze sobą 
tak dobrze, prawda? I ja już wtedy wiedziałem, że na 
pewno zwiąże nas mocna przyjaźń. 

— I już związała — powtórzyła Zosia patrząc na 
Olgę smutnymi oczami. 

— Powiedz teraz, jak wygląda twój Jerzy' 

— Mój Jerzy... Jest wysoki, bardzo ładnie zbudo
wany... ma regularne rysy, bardzo wysokie mądre czoło, 
ma wielkie niebiesko-szare głębokie kochane oczy... — 
Zosia mówiła to patrząc, jakby w siebie samą, w wy
wołany w wyobraźni obraz ukochanej twarzy. — Ma 
uśmiech wesoły małego chłopaka, białe zęby, zdrowe 
i równe... czasami ma lewą brew wyżej niż prawą... gdy 
coś poważnie tłumaczy... 

Olga patrzała w przestrzeń. Widziała wnętrze swej 
małej wil l i i na tym tle znajomą twarz, której szczegóły 
Zosia wymieniała powoli i tak dokładnie. 

— I jest bardzo szpakowaty, ślicznie szpakowaty... 
— Jakto! osiwiał?... — wyrwało się Oldze nieopatrz

nie zdumione pytanie. 
Zosia spojrzała na nią, jakby chciała zrozumieć dla

czego tamta o to pyta. 
— Zdziwiłam się, bo przecież to młody człowiek... 

Nie ma więcej jak czterdzieści lat... 
— Tak, ale złe życie, zły los go uczynił siwym.... 

Może jak go odnajdę będzie zupełnie biały... — a po ma
lej przerwie: — I jest ciemny, spalony słońcem i wia
trem, brązowy jak mulat... Przy tej cerze jego oczy takie 
jasne... takie są jasne... 

Olga głaskała rękę Zosi. 
— Gdybym była malarką potrafiłabym go namalować 

według twojego opisu, tak to zrobiłaś obrazowo, tak do
kładnie... 

— Jego twarz stoi mi ciągle przed oczami... ciągle 
go widzę koło siebie... ciągle go czuję koło siebie... 

— To są jego myśli, które nie mogą oderwać się od 
ciebie... jest z tobą ciągle. Nie ma przecie potężniejsze
go łącznika między ludźmi — jak miłość, jeśli jest praw
dziwa i glębr-ka. 

— Czy kochałaś kiedy tak m o ^ o ? — -py ta ła Zo
sia. 

Olga nie odrazu odpowiedziała, dopiero po chwil i : • 
— Wyżywam się w uczuciach moich bohaterek i bo-

harerów... przeżywam z nimi to wszystko, co oni prze
żywają... a w moim życiu rzeczywistym — jestem zupeł
nie sama... — uśmiechnęła się smutno i łagodnie. 

C Z Ę Ś Ć I V . 

Maj tego roku był wyjątkowo upalny. Gorące słońce 
pjażylo niczym w lipcu. Woda w Wiśle była jak grzana 
i — z powodu długotrwałej suszy — tu i ówdzie poka

zywała duże łachy piasczyste, lśniące niby białe plamy 
na jej szarym tle. 

Ale ci skwar! Niech ręka Boska broni! Jaże język w 
gębie wysechł na wiór — mruczał stary piaskarz, stojąc 
nad brzegiem rzeki. Wyciągnął z kieszeni spodni czerwo
ną kraciastą chustkę i wytarł nią twarz, zlaną potem, 
przeciągnął po kosmatej chudej piersi i po karku. Obna
żony był do pasa, jak i wszyscy inni robotnicy, pracują
cy pod jego kierownictwem przy wydobywaniu piasku 
z Wisły. Obrócił się w stronę Wawelu i spojrzał w górę. 

— He! he! — zawołał — toć już i samo południe bę
dzie. Schodźta, chłopaki, z roboty na obiad! Pora, pora! 
— i po chwili zaklął z cicha: A to ci gorąc, cholera! Na 
kość człeka wysuszy. 

Robotnicy przerwali zajęcie i skierowali się w jedno 
miejsce nad brzegiem rzeki, gdzie dwie rozłożyste topo
le rzucały na ziemię ponętny cień. Rosły opodal od rzeki 
i u stóp ich było trochę trawy szarej od suszy i upału. 
Przyjemnie było wyciągać się tutaj po pracy, bardziej 
nawet ciągnął ten wypoczynek niż dokuczał głód. 

Wkrótce grupa piaskarzy rozlokowała się wygodnie 
pod topolami, powyciągali się w ciszy. Nadmierny upal 
odtbtał chęć do pogawędki i żartów. Ten i ów zjadłszy 
coś nie coś, wyciągnął się jak długi, odrzuciwszy wszerz 
ięce, i po chwili chrapał już głośno. Stary piaskarz sie-
jz iJ ' , oparty o pień drzewa i pykał z małej fajeczki. Ale 
i ytori nie miał swego dobrego smaku w tym zbyt su
chym i gorącym powietrzu. Więc też stary po chwili' za
gasił fajkę i wsunął ją do kieszeni marynarki wiszącej 
na sęku. Położył ręce. bezwładnie na kolanach i patrzał 
na szar*} wodę przekrwionymi oczami. 

Tymczasem Ho grupy uśotonych piaskarzy zbnżyl 
się idący z góry rzeki mężczyzna w szarych postizępio-
rwcli spodniach robociarza, z rozchełstaną koszulą na 
piersiach, w zniszczonym kapeluszu zepchniętym w tył 
głowy. W jednym ręku trzymał sękaty ki j , którym się 
podpierał, na drugim miał przewieszoną kurtkę. Szedł 
krokiem ciężkim i znużonym. Zatrzymał się chwilę, pa
trząc na cień leżący pod topolami. Niedługo myśląc skie-
rowu' się tam, a znalazłszy się w jego zasięgu c.ęzko 
usiadł o kilka kroków od starego piaskarza, zdjął kape
lusz i rękawem koszuli wytarł twarz i czoło. 

(d. c. n.) 
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ZE STOŁICT. 
Zfcń Wwszawy w kilka v.tra«h 

KRATECZKI. 

Parę tysięcy nieruchomości, znajdują 
cych się przy ulicach, już zaopatrzonych w 
urządzenia wodociągowe i kanalizacyjne, 
nic posiadają dotychczas połączeń z wodo 
ciągami i kanałami miejskimi. Dość znaczny 
odsetek mieszkańców stolicy nie ma więc 
możności korzystania ze zdrowej wody i 
właściwego odprowadzania ścieków domo 
wych. Pragnąc przeciwdziałać temu i opie 
rając się na przepisach o zaopatrywaniu lu
dności w wodę oraz o usuwaniu nieczysto
ści i wód opadowych, zatwierdzonych 
przez Min. Spraw Wcwn. w dniu 1 sierpnia 
roku ub. Zarząd Miejski przystępuje do ak 
cji przymusowego łączenia nieruchomości 
z wodociągiem i kanałem miejskim. Plan 
tej akcji przewiduje podział miasta na 4 re
jony, poczynając od śródmieścia i głów
nych arterii wylotowych z uwzględnieniem 
kolejnych terminów,przymusu. Terminy te 
są: dla rejonu I-go 1 październik 1938, dla 
II — 1. X. 1939,'dla 111 — 1. X- 1940 i dla 
IV — 1. X. 1941 r. Wszyscy zainteresowa
ni właściciele posesyj będą wezwani do 
przyłączenia swych nieruchomości do sie
ci wodociągowej i kanalizacyjnej w ustalo
nym dla danego rejonu terminie. Po upły
wie wr.kazanego terminu — o ile nierucho
mość nie zostanie dobrowolnie włączona 
do sieci, nastąpi to w trybie przymusowym. 
Celem ułatwienia właścicielom nieruchomo
ści sfinansowania połączeń z wodociągiem 
i kanałem miejskim KKO. m. st. Warszawy 
uruchomiła dość znaczne sumy na kredyto
wanie tych robót w drodze pożyczek indy
widualnych. • J 

ł * * * 
Warszawa jest największym w Polsce 

konsumentem. Nic zresztą dziwnego, po
nieważ skupia milion trzysta tysięcy mie
szkańców, i Interesująco wyglądają dane, do 
•yczące miejscowości, które zaopatrują 
Warszawę w żywność. Okazuje się, że ży-
n iec dostarczany jest głównie z Poznań
skiego i Pomorza. Poza tym z Lubelszczy
zny, Polesia i Wołynia. Cielęta, które spo
żywa Warszawa pochodzą z Polesia i Lu
belszczyzny a wieprzowina z Wołynia. Spo 
ro też trzody nadchodzi z województwa 
warszawskiego. Mleko dostarczane jest 
przeważnie z powiatów: warszawskiego, 
błońskiego i sochaczewskiego, a więc z naj 
bliższych okolic. Z dalszych ojtolic sprowa 
(izane jest mleko z kutnowskiego i ciecha 
nowskiego. Masło do Warszawy nadchodzi 
prawie z całego kraju, przeważnie zaś z 
Ciechanowa, Włocławka, Mławy, Lublina, i 
nawet Łucka. Ryby do Warszawy są do
starczane z województw: poleskiego, wlleń 
skiego i wołyńskiego, oraz w małych i lo
ściach z Wicłkopolski, Pszenicy i mąki 
pszennej dostarczają stolicy województwa: 
< arźywnictwo na peryferiach miasta oraz 
kę żytnią zaś województwo warszawskie. 
Warzywa Warszawa ma własne. Ostatnio 
warzywnictwo n a peryferiach miasta oraz 
najbliższej okolicy tak się rozwinęło, źe 
nic tylko pokrywa zapotrzebowanie miasta, 
lecz jeszcze eksportuje do innych okolic 
kraju. Owoce krajowe nadchodzą do War
szawy przeważnie z Lubelszczyzny i Wileń 
szczyzny, a owoce zagraniczne, których 
spożywa Warszawa więcej niż krajowych, 
dostarcza przeważnie Gdynia. 

P o n u r e k w i a t y 
MAKABRYCZNA KWIACIARKA 

Stała się tragedia. No trudno, ale nie 
mogę pamiętać o takich głupstwach! A że 
inni uważają, że te głupstwa to są sprawy 
poważne — nie moja już wina. 

Straszne historie powychodziły! Oka
zało się, źe rybki zdechły. Wszystkie. T te 
dwie złote, i ta z welonem, i te czarne. 
I malutkie, samorodki, również zdechły. 
Nie dlatego, żeby chciały, tylko z głodu. 
Tłumaczę żonie: 

— Moja kochana, tyle milionów bez
robotnych cierpi głód, a ty do mnie z py
skiem o głupie rybki? Codziennie biedne
mu dawałem 10 groszy, zamiast na robacz 
ki dla rybek. 

Ale nie tylko rybki. Kanarek także 
zdechł. Nie, żeby musiał, tylko podobno 
z głodu. A ja nie ze złej wol i , nie ze zło
ści, chociaż śpiewał od świtu i spać nie 
dawał. Ale nie zamordowałem, chociaż o-
chota była. Przyznaję. Nawet duża ocho
ta. Ale wstrzymałem się i łebka nie ukrę
ciłem. Tylko naukowy eksperyment robi
łem. I teraz cierp, bracie, dla nauki. Cie
kaw byłem, ile dni kanarek może się obejść 
bez jedzenia. Nie, żeby go zupełnie odzwy 
czaić od jedzenia, nie zależało mi na tym. 
Tylko, ot naukowa sztuczka: ile dni ka
narek bez papu wytrzyma. Pięć dni wy
trzymał, żelazne siły miał. Człowiekby mo
że nie wytrzymał. A kanarek, ptaszek, a 
wytrzymał. Ale na szósty dzień zdechł. 

już nie śpiewał od świtu i mogłem się 
spokojnie wyspać. 

Ale nie tylko kanarek. Kaktusy... 
Z kaktusami to była w ogóle bardzo 

dziwna historia. Było ich ogółem 16 do
niczek. Szesnaście zdradliwych roślin, któ 
re przy najmniejszym dotkmięciu nadzie
wają człowiekowi w rękę setki drpbnych 
piekących kolców. Nic cierpię kaktusów. 
Ohydne zielsko. Ale żona kocha kaktusy. 
Więc miałem podlewać. Owszem, dlacze
go, dla kochanej żoneczki czegóźby nic 
zrobił luby mąż. Podlewałem. Bodajże na
wet dwa razy w ciągu lata podlałem. Prze 
cież w Azj i , Afryce czy gdzie tam te pa
skudztwa rosną, deszcz nie pada całymi ty 
godniami i kaktusy żyją, więc mogły żyć 
1 w domu. Zresztą uschły „na amen" nie 
wszystkie. Tylko osiem. Pozostałe osiem 
zginęły. Dziwna rzecz, wcale człowiek nie 
wiedział, że niektóre gatunki kaktusów mo 
gą się ulotnić, jak kamfora. Zwłaszcza te 
kłujące kaktusy mają taką dziwną, zape-

wne jeszcze naukowo niezbadaną, właści
wość, że jednego dnia są, zupełnie normal 
nie . a drugiego dnia nagle ich nie ma. 
I to — dziwna i emocjonująca nawet 
rzecz — razem z doniczkami. 

Z kaktusami możeby się nawet udało. 
Ale stróżka wygadała, że to niby widziała 
jednego wieczoru, jak „pan" wyrzucał 
przez okno kilka doniczek z kaktusami. 
Chciała nawet pozbierać, a jakże, ale już 
były połamane całkiem a doniczki potłu
czone, więc nie warto było. 

Ale nie tylko kaktusy. Piesek także 
był. Do zdrojowiska żona go zabrać nic 
mogła, więc został w domu pod moją o-
pieką. Bardzo miły i sympatyczny piesek. 
Jak spał, to nawet armata go nie mogła 
zbudzić, a jak nie spał, to rzucał się na 
mnie. Nudziło mu się, nie miał się na kogo 
rzucać, więc mnie obgryzał. Nie wiem, mo 
że z głodu. Znudziło mi się wreszcie, że 
mnie obgryzał, więc wypuściłem kundla 
na ulicę, niech teraz innych gryzie. I ow
szem, posłuszny był bardzo, ugryzł. Aku 
rat byłem świadkiem. Pogryziony gość w 
krzyk, policja, awantura: czyj to pies?! 
Gdzie właściciel tego wściekłego psa?!! 

Miałem się przyznać? Nie głupim. Nic 
przyznałem się. Nie mój pies i basta. Za
brali psa. Pewno do hycla. Ale już mnie 
nie obgryza. 

Był również kotek... 
No , ale już dosyć będzie. Trzy dni i 

trzy noce po mieszkaniu rozlegały się krzy 
ki, lamenty i żale mojej drogiej żoneczki. 
A o kotku na razie zapomniała. A może 
dozorczyni jej powiedziała, że... 

Nic. Może nie powiedziała, a teraz prze 
czyta, to sic dowie, co się stało z kotkiem. 
Więc lepiej już o kotku nie. No, wielka 
rzecz, był kotek, nie ma kotka, i po kotku. 

CMENTARZ. 
Kotek na cmentarzu... 
Tfu, nie o tym chciałem wcale. Stani

sława Adamska z ulicy Pomorskiej (tam 
kolo hycla) została w dniu 7 lipca zatrzy
mana na cmentarzu na Dołach, gdy kradła 
z grobów kwiaty, które następnie sprzeda
wała na ulicach. Jak się okazało, miła Sta
sia proceder ton uprawiała z zamiłowa
niem od dłuższego czasu. 

Sąd Grodzki skazał Stanisławę Adam
ską na tydzień aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Manewr sprytnej złodziejki. 
PODUSZKA Uf CHUSTCE* 

ŁÓDŹ, 28. 8. — Kocińska Maria, wycho
dząc z mieszkania swego, z domu przy ulicy 
Wrzesińskiej, zauważyła na schodach idącą 
na górę, młodą, licho ubraną dziewczynę. 
Nie zwróciła jednak na nią wcale uwagi i po
szła po sprawunki, a potem zatrzymała sie 
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SOBOTA, 28 SIERPNIA. 
Warszawa 1 (Raszyn) 

i i.nnc Rozgłośnie Polskie. 

Kawalerskie długi męża 
doprowadziły Kobietę do pasji 

Z DĄBROWY donoszą: 
Mieszkanka Dąbrowy p. Helena Wy-

derko jest kobietą niezwykle nerwową. By 
Ie co może ją wyprowadzić z równowagi, 
a już specjalnie nie znosi pani W. rachun
ków, przynoszonych jej do zapłacenia. — 
Zwykle zawiadomienie płatnicze zdolne 
jest doprowadzić ją do pasji, widok zaś 
protestowanego weksla, wprawia p. Hele
nę w istny szał. 

Doświadczył tego p. Józef Ziętek z Ła 
giszy, który zgłosił się do męża p. Wy-
derko z wekslem, opiewającym na kwotę 
100 złotych. 

— Nie będę płaciła kawalerskich dłu
gów — zadecydowała stanowczo p. W. i 

wyrwawszy osłupiałemu wierzycielowi 
oblig, porwała go na strzępy. 

Wynikła stąd rozprawa sądowa. P. Wy 
derko znalazła się na ławie oskarżonych 
w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu i dosta 
la trzy tygodnie aresztu. 

Muzyka 
to treść życia duchowego Treść życja 
codz iennego - t o i dea luo ni v d i o do 

golenia w P l X i W " 

15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.01) „Uciekła mi piosenka" — wesoła audycja 

dl,! , I . M , I i — /<• Lwowa 
16.3(1 Kocimi śpiewaczy Janiny I lupcr towej 
16.55 Polska kapela ludowa Feliksa Dzicrżanow-

skiego — z Nałęczowa 
17.30 Audycja konkursowa 
17.50 Przez lasy i góry Szwajcarii Kaszubskiej — 

pogadanka /. Krakowa 
18.00 Nasz program 
18.10 Program na ju t ro 
18.15 Muzyka « płyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Recital forlcpionowy Zbigniewa Drzcwicc-

KICGN 
19. 1(1 Po; adanka aktualna 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Audycju dla Polaków za granica: „Wcselo 

Boryny" — fragment z powieści Reymonta 
„Ch łop i " 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Przegląd prasy rolniczej — z Wi lna 
21.05 Arie operowe w wykonaniu Ireny Gadejskicj 

i Stefana Witasa 
21.45 Nowości l i terackie — z Krakowa 
22.00 Muzyka tsm-czna w wykonaniu malej ork ie. 

slry P. U. i duetu Edward Jasiński — Miko ła j 
Iwanyna 

22.50 Ostatnie wiadomości rhiennika wieczornego, 
komunikat meteorologieiny 1 przegląd prasy 

23.00—1.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
12.15 Program na dziś 
12.20 Parę infonnacyj 
15.00 Nasz. program 
l i . l t t P o M i l n i k sportowy 
15.15 O wszystkim po I r o n k u 
15.20 Muzyka salonowa — l»'Vy 
18.00 Nowe nagrania rozrywkowe — płyty 
18.25 Audycja literacka „W sierpniowe d n i " 

nowela Stanisława Rarhalcwskicgo 
18.15 Wiadomości sportowe lokalne 
20.50 Rozmowa z radiosłuchaczami 
23.00 Transmisja z kawiarni Kuropejski j 
23.30-0.30 Koncert ryczeć 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz 
. E C H O " od jutra w do
mu. Prenumeratę zama
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca. 

jeszcze w bramie, rozmawiając ze sąsiadkami, 
I właśnie, gdy stały tak zaiete rozmową na
raz przeszła keto nich, wychodząc na ulicę 
jakaś nieznajoma, otulona chustką, trzyma-
iąc w niej jakby małe dziecko. 

Kosińska zobaczyła, że była to ta sama 
dziewczyna, którą spotkała kilkanaście mi
nut temu na schodach. 

Uderzyło ją odrazu, źe przed tym nie mla 
la żadnego dziecka i przypomniawszy sobie 
jednocześnie, żc wyniosła na niczamkniętą 
(zórę pościel do wietrzenia, zaniepokoiła się i 
czymprędzej pobiegła zobaczyć, czy jest 
wszystko. 

Sąsiadki tymczasem śledziły zdalcka ta
jemnicza nieznajomą. 

Jakoś rzeczywiście wpadłszy na górę, Ko
sińska przekonała się, że nie ma jednej po
duszki. Zbiegła natychmiast na podwórze I 
razem z sąsiadkami wszczęła pościg za zło
dziejką. Złapano ją i odstawiono do komisa
riatu. 

Okazało się, źe jest to 20-letnia Elżbieta 
Bernsztajn, karana już za kradzież. Dostaw
szy się na strych i zobaczywszy, że nikogo nie 
ma w pfbliżu, zabrała poduszkę, a żeby ła
twiej ją było wynieść tak ią zwinęła i niosła, 
jakby bvło w niej małe dziecko. 

Niestety manewr choć sprytny nie udał sie 
jednak i młodociana złodziejka stanęła przed 
sądem, który skazał ją na 6 miesięcy wię
zienia. 

N IEDZIELA, 29 SIERPNIA 
Warszawa 1 (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Ave Mar ia" 
8.0J Dziennik poranny -
8.15 Audycjo dla ws i : 1) Gazetka rolnicza. Z) M» 

zyks T. płyt, 3) Zmiany na lepsze — pogadanka 
9.00 Regionalna transmisja s Zaniemyśla (pr iea 

Poznań): a) Reportaż, b) Msza polowa 
Po transmisji około %. 10.30: Muzyka i p łyt 

11.00 Przerwa 
11.05 Koncert w wykonaniu F i lharmoni i Wiedeń., 

skiej (transmisja z Salzburga) 
W przerwie około g. 12: Przegląd kul turalny 

13.20 Polsku kapela ludowa Feliksa Dzier ianow-
skiego (transmisja z Naiyczowu, z udziałem 
Ozwórki Radiowej — •/. Warszawy) 

14.40 Audycja dla dzieci 
15.00 Audycja dla ws i : 1) Przegląd rynków pro

duktów rolnych, 2) Zaniemyska Kepa — druga 
transmisja regionalna z Zaniemyśla (przez Po
znań), 3) Czego się można nauczyć w szkołach?, 
(reportaż) 

1C.00 Zespół mandolinislów i chór „Kaskada" — 
I Wi lna 

16.30 Muzyka z płyt 
17.00 Koncert rozrywkowy a Parku Paderewskiego 

w Warszawie w wykonaniu małej orkiestry 
Polskiego Kadia i in . 

W przerwie około f. 17.551 W ruinach i 
czasów Minosa — felieton ze I.wowa 

19.00 Słuchowisko „Pierwsza lepsza" esyli „Nauka 
zbawienia" — komedia w 1-ym akcie wierszem 
Aleksandra Fredry 

19.30 Transmisja i ulicy lwowskiej z okazji Tygo
dnia ruchu pieszego i kołowego ,ve Lwowie 
» wrUKfka m (dyl f*^*^^ 

20.35 Program no Ju lc i 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dslennlk wlcrzorny 
21.00 „Hakry l I I " niidycja muzyczna ze Lwowa 
11.40 Wiadomości sportowe ze wszystkich rozgłośni 
22.00 Pieśni Schuberta w wykonaniu Luby Lewic-. 

k ie j — i Wi lna 
22 25 Muzyka fortepianowa na cztery ręce 
22.50 (Matn ie wiadomości dziennika wieczornego 

i komunikat meteorologiczny 
23.00 1.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz 
8.35 Muzyka z płyt 
8.,r>5 Program na dzis 

( Ikolo g. 10.30: Muzyka z pł>t * s 
Około c. 12.00: Muzyka z płyt 
13.20 Transmisja ze ziuzdu O .ZN. w Ł»d»i. Prze

mów ienie gen. Ouliey i prezesa Piotrowskiego 
14.40 Audycjo dla dzieci: 1) „Zucl 

•y n ia j i ałos" t 

2) Muzyka z płyt 
1630 Pół godziny pieśni solowych — P* v 

20.00 Śpiewu chór I ) n n a _ płyty 
20.15 Koncert fortepianowy 
20.35 Wiadomości sportowe loke.lne 
23.00- 23.30 Muzyka taneczna z płyt 

KLAUDIUSZ LAYERRIERE. 

Y W A Ł. 
Młoda panienka zamierzała cofnąć się 

w pierwszej chwili, lecz wnet powstrzyma 
la instynktowny odruch. 

— Co znowu! Nie mogę odejść stąd! 
4 - szepnęła do siebie i krokiem zdecydowa 
nym przestąpiła próg Kasyna. 

Śliczna jej twarzyczka, promieniejąca 
wyczuciem swej młodości i urody przed kil 
•ku zaledwie minutami, spochmurniała na-

Jan Tisserand, natrętny wielbiciel był 
tutaj! Nie poprzestając na tym, źe prze
śladował ją nieustannym deptaniem po p:ę 
tach omal i nadskakiwaniem w Paryżu o-
śniieli! się podążyć za nią do Marsyli i ! 

Do tego drogiego teraz dla niej miasta, 
gdzie cieszyła się dzień w dzień niezna
nym dotychczas, niczym niezmąconym i 
błogim szczęściem. 

Czego chciał od niej? Czyż nic dała mu 
tylokrotnie do zrozumienia, że nie sprzyja 
ła jego zamiarom względem niej. Czyż nie 
odczuwał, że unikała go najwyraźniej? 

Ujrzawszy Jana u wejścia do Kasyna 
nrzelękła się zapadnięte; jego twarzy i 
iwojga rozgorączkowanych, błyszczących 
••'enaturalnie oczu. 

Przyśpieszyła więc kroku. Mijając stoli 
Si obsadzone strojnymi paniami i eskor-
'ijącą je młcdzieżą męską, przeciskając się 

'"dzy krzesłami bez zwracania uwagi na 
'zące ją zaciekawione spojrzenia Symo-

na Delcaves zdążała do zamówionego z gó 
ry siołu, gdzie mężczyzna stojąc czekał na 
nią. 

Widziała z daleka odcinającą się wyraź 
nie wysoką jego sylwetkę w ciemnym gar 
niturze, szerokie ogorzałe czoło, siwe pod 
krzaczastymi brwiami oczy wpatrzone w 
nią, nadchodzącą, z pełnym tkliwości wy
razem; tę, wreszcie, głęboką w kącie ust 
zmarszczkę wyżłobioną na czterdziestolet
niej twarzy przez życic. 

Wpatrzona w ukochaną postać młoda 
panna zapomniała o Janie Tisserand. Czyż 
młodość potrafi oddawać się troskom na 
dłuższą metę? 

Nie wiedziała zresztą, że szedł w ślad 
za nią. 

Nagle młody człowiek wyprzedziwszy 
Symonę stanął przed nią zagradzając so
bą drogę. Wygląd miał wzburzony. Wpi ja
jąc w panienkę wzrok, w którym tańczy! 
niepokojący płomień, szepnął chrapliwym 
głosem: 

— Cofnij się, Symono! Chodźmy do o-
grodu! Muszę rozmówić się z tobą natych
miast. Nie jestem w stanie zwlekać dłużej. 
Wysłuchaj mnie, błagam cię. 

— Czy nie uważasz, źe mogłeś wybrać 
odpowiedniejsze miejsce na rozmowę? — 
zauważyła sucho. 

— Nie miałem wyboru! Zastaję cię tu
taj i... muszę wiedzieć! 

— Co chcesz wiedzieć... ponad to co 
powinieneś wiedzieć od dawna?! Puść 
mię! — p r z e r w a ł a mu tonem Wyniosłym. 

— Nie mów w ten sposób do mnie! 

Błagam cię, Symono! — mówił gorączko
wo — ja gonię resztkami sił fizycznych i 
duchowych... Muszę wyładować wszystko 
co myślę i czuję bez względu na miejsce. 
Muszę ostrzec ciebie... póki czas jeszcze.. 
Nie przerywa] mi ! Ja mam prawo do cie
bie!! — Ależ tak!! Nikt inny tylko j,a! 
Ty jesteś prawie źe dziecko jeszcze! Jam 
starszy o dziesięć lat od ciebie... Przypum 
nij sobie, że rośliśmy razem!.. Że opieko
wałem się tobą, małą sierotką wówczas! 
Sierotką, powtarzam z naciskiem, nic mo
gę bowiem brać w rachubę wyrodnego 
twojego ojca... Nie przerywaj mi Symono!.. 
Nie dam ci przyjść do słowa, póki nie wy 
powiem wszystkiego, co leży mi na ser
cu!.. A więc tak: twojego ojca, który wy
jechawszy przed piętnastu laty w głąb A-
fryki nie dba o ciebie!... Poprzestaje na 
periodycznym zasilaniu ciebie podpisanymi 
przez siebie czekami nie usiłując poznać 
córkę, którą pozostawił trzyletnim dzie
ckiem w kraju... — Nie przerywaj mi Sy
mono! — szeptał świszczącym g!osem u-
nosząc się — Czyż nie byłem przez dwa
naście lat twoim dużym przyjacielem, któ
ry zmiatał zawsze prochy przed tobą?.-
Przed którym nie miałaś tajemnic?... Zwie 
rżałaś się, ze wszystkich przykrości w e-
poce, kiedy jako nieletnia cudzoziemka 
mieszkałaś przy starej ciotce, która obcho
dziła się z tobą szorstko i umarła teraz po 
zostawiając cię samą na świecie!... Tak! 
Tak! Nie przerywaj mi, Symono!... Samą!.. 
Na łasce Opatrzności... Na pastę losu!... 
Samą!... Ciebie... Możesz stać się łupem 

byle kogo!... Ty, Symono moja najdroższa, 
którą ja potrafiłbym osłonić!.... 

— Dlaczego unikasz mnie?... Uciekasz 
ód pewnego czasu ode mnie?!... Zamknę
łaś drzwi swego pokoju przede mną!! Nic 
pozwalasz mi "widywać ciebie... Czuwać 
nad tobą?! 

Ach! nie mogłem pojąć dotychczas! 
Teraz dopiero zrozumiałem!... Otworzyły 
mi się oczy na prawdę!... Ohydną prawdę!. 
Wiem teraz, źe zawadzałem tobie!... Pa
trzałem na twoje życie zbyt blisko!... Nie 
chciałaś mieć świadka swych czynów!... 
Twój nagły wyjazd z Paryża był ucieczką! 
Pośpieszyłaś na czyjeś wezwanie do Mar
sylii!... Ach! Nie wyobrażasz sobie czym 
był twój wyjazd dla mnie! 

Ale wpadłem na twój trop! Odnala
złem ciebie!! śledziłem!! Byłem na plaży.. 
Widziałem was, prawie nagich, ' leżących 
obok siebie... Nie śmiej się! Nie urągaj 
memu cierpieniu, Symono! Widziałem, jak 
trzymając się za ręce biegliście kąpać się 
w morzu!... 

Słyszałem twoje wybuchy śmiechu! Pa 
trzałem na twoje upojenie, kiedy przytulę 
ni do siebie odbywaliście długie spacery, 
z których wracaliście późno w gwiaździstą 
noc rozpromienieni. 

Nie dalej jak onegdaj świadkiem by
łem, gdy czule nad nim pochylona przesu
wałaś dłoń po jego czole i... dotknęłaś go 
wargami!... Ach! Pragnąłem położyć was 
trupem oboje!.... Nienawidzę jego!... 

Symono! Powiedz mi... — syknął mło
dy człowiek kładąc rozpaloną dłoń na ob 

nażone ramię panny — patrzą na nas?! 
Mniejsza o to! Nic puszczę cię póki nie po 
wiesz mi... Kim jest ten mężczyzna? Czy 
to twój koch... 

Wtem dwie silne dłonie opadły na rę
kę Jana Tisseranda ściskającą jak kleszcza 
mi obnażone ramię wylękłej Symony. i 

Spojrzała i... uszczęśliwiona odetchnę
ła z ulgą. 

Nareszcie! Był przy niej ten, ku które
mu śpieszyła! Przyszedł wziąć ją pod swo 
je opiekuńcze skrzydło!... 

— Chamie! Jak śmiesz?! — mówił 
tymczasem zimny, pewny siebie głos męski 
do oszołomionego Tisseranda. 

— Panie!.. — zaczął młody człowiek 
siniejąc z gniewu. 

. — Precz stąd! Precz natychmiast, zu
chwalcze, jeśli nie chcesz,*bym kazał wy
rzucić ciebie za drzwi! 

— Ach! Jakim prawem, mówisz pan do 
mnie w ten sposób?! — wybuchnął Jan 
Tisserand — ośmiel się pan powiedzieć 
mi to w oczy! Czy... prawem ko.... 

Blada jak płótno Symona rzuciła się z 
wyciągniętymi rękoma między dwóch za
cietrzewionych mężczyzn. 

— Zdaje mi się — rzekła bardziej 
wdzięcznym głosem patrząc na młodego 
człowieka wyniośle — że panowie nie zna
ją się: Jan Tisserand przyjaciel moich lat 
dziecinnych... 

Urwała na chwilę, po czym z tkliwym 
uśmiechem na ustach: 

— Mói ojciec szepnęl" ntefckó. 
Tł. J. S. I. 

http://tqpl.lt


Nareszcie kilka dobrych wyników 
(zeiciówa rehabilitacja polskich akademików w Paryżu 

Na akademickich mistrzostwach świata 
w Paryżu odbyły się w piątek dalsze zawo
dy lekkoatletyczne. Polacy częściowo zre
habilitowali się za porażki, poniesione w 
czwartek. 

.W skoku w dal pierwsze miejsce zajął 
Niemiec Long, osiągając 7,68 m., który to 
^ynik jest nowym rekordem światowym 
%lcmickim. Czwarte i piąte miejsce za-
Jffi bracia Hofman. Marian uzyskał 7,0(5, a 
ftrol 7,05. 
' ;W przedbiegach na 200 m. drugie miej

sce zajął Trojanowski w czasie 23 sek. za 
Francuzem Pluquette 22,3 sek. W drugim 
Przedbiegu Kożlicki zajął również drugie 
miejsce identycznym wynikiem 23 sek. za 
Niemcem Yollmertem 22,6 sek. Obaj nasi 
zawodnicy zakwalifikowali się do półf i 
nałów. 

W sztafecie olimpijskiej Polska zajęła 
szóste miejsce w czasie 3:38,6, wyprzedza
jąc Austrię i Belgię. Sztafetę wygrała An
glia w czasie 3:28,3 sek. przed Niemcami 
3:31,4 sek. 

W innych konkurencjach, w których Po
lacy nie startowali, wyniki finałów były na 
•tępujące: 

W biegu na 5.000 m. wygrał Anglik 
Ward w czasie 15:21,6 sek. 

i 00 m. wygrał Anglik Holmes w czasie 
10,6 sek. 

400 m. wygrał Anglik Brown 47,8 sek. 
W rzucie dyskiem pań bezkonkurencyj

ną okazała się Niemka Mauermayer, która 
uzyskała 44,17 m. 

• * * 
Ambasada R. P. w Paryżu podejmowa

ła w pawilonie polskim herbatką reprezen
tację akademicką Polski, biorącą udział w 
akademickich mistrzostwach świata. 

W herbatce poza przedstawicielami or-
ganizacyj polskich, wzięli t a k > udział l i 
czni przedstawieciele organizacyj francu
skich. 

PRASA FRANCUSKA O POLSKICH 
ZESPOŁACH KOSZYKOWYCH. 

Prasa francuska wyraża się bardzo po
chlebnie o polskich drużynach koszykc-
wych, zarówno męskiej, jak i kobiecej. 

Dwukrotne zwycięstwo męskiej drużyny 
nad Francuzami sprawiło, że polscy koszy
karze uważani są tu za faworytów w finale, 
gdzie przeciwnikami ich będą zwycęzcy me 
czu Łotwa — Estonia. 

Prasa francuska chwali najbardziej Ka-
plickiego i Różyckiego. Charakterystycz
nym jest, że nawet w programie oficjalnym 
zaznaczono, iż zwycięstwo drużyny pol
skiej nad francuską było całkowicie zasłu 
żone. 

Jeżeli chodzi o koszykówk'? kobiecą, to 
gazety podkreślają, że zwycięstwo w me 
czu z Łotwą było całkowicie zasłużone i 
również typują polską drużynę kobiecą na 
mistrza akademickiego. w w*" ^ 

•\0: 

Dyskwalifikacje nie uspokoiły... 
Jutro konferencja klubOw śląskich. • 

Zapowiedziana na sobotę 28 bm. kon
ferencja śląskich klubów piłkarskich odbę
dzie się w Katowicach w sali „Wypoczyn 
ku" przy ul. Jana o godz. 20-tej. Na zebra
niu tym mają być reprezentowane przede 
wszystkim delegacje Ligi śląskiej i klubów 
A-klasowych, które mają zająć stanowisko 
wobec dyskwalifikacji członków b. zarządu 
śląskiego OZPN. 

Nadto tematem obrad ma być paląca 
kwestia rozgrywek mistrzowskich, które 
— jak wiadomo — rozpisane zostały we
dług starego systemu na dzień 5-go wrze
śnia br. Prawdopodobnie na tym posiedzę 

niu kluby przedyskutują nowy system roz 
grywek w celu ulżenia szczególnie klubom 
A-klasowym oraz ustalą późniejszy termin 
rozpoczęcia mistrzostw. 

O ile na tej konferencji nie dojdzie do 
uzgodnienia poglądów, wówczas zaistnie
je możliwość, iż kluby nie przystąpią do 
rozgrywek mistrzowskich dnia 5 września, 
a więc w terminie wyznaczonym przez ko 
misarza OZPN. Równocześnie na tej kon
ferencji mają się odbyć porozumiewawcze 
obrady sędziów śląskich, którzy zajmą sta 
nowisko wobec nowowytworzonej sytuacji 
w piłkarstwie śląskim. 

:Q: 

J. Kapiak zdyskwal i f ikowany 
za nieambitną jazdę na mistrzostwach świata 

Na wczorajszym posiedzeniu zarządu 
Pol. Zw. Tow. Kolarskich postanowił uka
rać Józefa Kapiaka dyskwalifikacją do koń
ca b. sezonu, za niesubordynację w stosun
ku do władz kolarskich, oraz za nlesporto-
wą, nieambitną jazdę w wyścigu o mistrzo
stwo świata w Kopenhadze. 

W związku z nim skład naszej reprezen 
tacji kolarskiej na wyścig dokoła Węgier 
(4 — 10 września br.) uległ zmianie i obe
cnie przedstawiać się będzie następująco: 
Napierała, Wasilewski, Ignaczak 1 Mo
czulski. 

Mistrzostwa tenisowe le i l i e w l z i m l 
Wyniki spoikafi trzeciego dnia tarntelu 

Oajdzianka • • W trzecim dniu międzynarodowych mi-
%ostw tenisowych Polski nie zanotowa
ło żadnych specjalnych niespodzianek. 

Zwyciężali przeważnie faworyci. 
Najciekawszym spotkaniem był mecz 

Hebdy z Austriakiem Redtem, załcoftetony 
Z w y c i ę s t w o m Hebdy 6:4, 6:0, 6:3. 

Inne wyniki: Badin (Rumunia)—Schmidt 
'(Niemcy) 6:4, 6:3, 6 :1 , Spychała — Neiss 
(Niemcy) 6:0, 6:3, 6:3, Baworowski (Au
stria)' — Horain 6:2, 6:1, 6:3, Badin (Ru
munia)— Tłoczyński Ksawery 4:6, 7:b, 
j:0, 6:4, Tłoczyński Ignacy — Schmidt 
toieuicy)' 6:4, 4:6, 6:1, 6:2. 

w grze pojedynczej pań: Kovacs (Ja
rosławia) — Bockowa 6:1, 6:1, Richards 
^- Jędrzejowska Zofia 6:3, 6:2, Ruchards 

P r z y g o t o w a n i a d o m e c z u 

Bania — Polska 
• Piłkarski Związek Danii zawiadomił 

zarząd PZPN, że ekspedycja piłkarska 
duńska na międzypaństwowy mecz z Pol 
\ką w Warszawie 12 września, przyje

dzie w składzie 18 osób w przeddzień 
spotkania, a więc 11 września o todzinie 
19.43. 

Przygotowania do meczu w Warsza
wie już rozpoczęte. Stadion Wojska Pol
skiego, na którym odbędzie się mecz, zo
stanie przystosowany do pomieszczenia 
3 0 tys. widzów. Budowę dodatkowych try 
kun na torze kolarskim już rozpoczęto. 

AMERYKANIN SAN ROMANI BIJE RE
KORD ŚWIATOWY. 

W czwratek odbyły się w Helsingfor 
s 'e międzynarodowe zawody lekkoatletycz 
le z udziałem zawodników amerykań
skich. 

Na 2.000 mtr Amerykanin San Romani 
ustanowił nowy rekerd świata w czasie 
5:1 G,7. Drugim był Fin Macki w czasie 
5:18,9 (nowy rekord f iński). 

W rzucie oszczepem Fin Nakkanen u-
Zyskał świetny wynik 72,78 mtr. 

Na 110 mtr przez płotki pierwszym 
był Amerykanin Stanley w czasie 14.3 
Sek.. 

Z a w o d y k a j a k o w e w Z a l e s z c z y k a c h 

Zawody kajakowe w czasie obchodu ,,Wino 
orania" w Zaleszczykach odbędą się na Dr»ie-
•trze w dniu 18 września 1937 roku. Meta 
tych zawodów znajdować się będzie przy Pla 
*y ,,Słonecznej'. 

Organizacja zawodów pozostaje w ręku Ko 
misji Sportowej Lwowskiego Okręgu. Ufundo 
*an iem nagród — przygotowaniem kwater dla 
Przybywających do Zaleszczyk zawodników zaj 
•ttuje się Komitet Obchodu „Winobrania". W e 
Wszystkich sprawach odnoszących się ilo tych 
*awodów należy komunikować się wprost z Ko 
toisją Sportową Lwowskiego Okręgu PZK pod 
M r e - e m : Stanisław Grabowicz, Kapitan Spor 

r W v Okręgu, Lwów, P I . Marjacki 8. 

Z J A Z D G W I A Ź D Z I S T Y . 

Jak się dowiadujemy, Polski Tourir.g Klub 
"fganizuje z okazji obchodu ,,Winobrar ia", spe 
'lalny zjazd gwiaździsty i plakatowy do Zale 
^czyk na dzień 19 września br. t. j . w niedzie 

O warunkach udziału w zjeździe, udziela 
J^zelkich ir.formr.cji Polski Touring Klub w 

arszawie. 

—- Matuszewska 6:0, 6:0, 
Fryszczynowa 11:9, 6:3. 

W. grze podwójnej panów: Baworowski 
Redl—Kończak, Tłoczyński II 6:2, 8:6,9:7, 
Haendwerk, Lund — Ksjęźopolski, Stren-
ger 6:1, 6:2, 6:0. 

W grze mieszanej: Siodówna, Baworow 
skl — Andrutowa, Tłoczyński II 6:3, 6:1, 
l ilpopówna, Ootschalk — Schilf, Haende-
werk 7:5, 3:6, 6:3, Łuniewska, Horain — 
Jonszta, Neiss 8:6, 6:2, Matuszewska, Spy 
chała — Z wolska, Badin 6 :1 , 6:2. 

W grze podwójnej pań: Lilpopówna, Ję 
drzejowska Zofia — Głowacka, Matuszew
ska 6:4, 6:3. 1 

Ponadto odbyły się gry panów w kla
sie b. 

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
POLSKI, JUNIORÓW. 

z Polecenia PZLA organizuje Pomorski 
OZLA w dniu 1 września br. pierwsze lek
koatletyczne mistrzostwa Polski w konku
rencji juniorów. 

Zawody odbędą się w Bydgoszczy. W 
programie: 100 m., 200 m. z, płotkami, 400 
rn., 1500 m., 4x100 m., pchnięcie kulą pię-
cio kilogramową, skok w dal, wzwyż I o 
tyczce, rzut dyskiem i oszczepem (1 kg.) 

Udział w zawodach będą mogli \v?iąć 
zawodnicy zgłoszeni do PZLA, którzy do 
dnia 5 września br. nie ukończyli 18 :at 
życia. 

JĘDRZEJOWSKA W TURNIEJU 
O MISTRZOSTWO USA. 

W czasie ostatniego tygodnia Jędrzejów 
ska trenowała pilnie pod okiem słynnego 
zawodowego trenera Koźelucha, w Nowym 
Jorku. 

W odbywającym się obecnie w Bosto
nie w zawodach międzynaroodowych o mi 
strzostwo Stanów Zjednoczonych, Polka 
bierze udział w grze podwójnej. 

W pierwszej rozgrywce para Jędrzejów 
ska - Bundy pokonała parę Cumming - De-
ston 6:3, 6 :1 . 

Ł. K. S. Ib MAKABI. 
Jutro, na stadionie ŁKS-u o godzinie 

16,30 odbędzie się towarzyskie spotkanie 
ŁKS Ib — Makabi. 

PROGRAM IMPREZ SPORTOWYCH 
na dziś i jutro. S H H H 

SOBOTA.: 
Boks. — W sali Geyera przy ulicy Pio

trkowskiej 295 o godz. 20.30 towarzyski 
drużynowy mecz Oeyer—Kruszeender. 

NIEDZIELA: 
Boks. — W sali przy ulicy Przędzalnia-

nej 68 o godz. 11.15 towarzyskie zawody 
drużynowe: IKR—Zjednoczone. 

Lekkoatletyka: — Na stadionie ŁKS-u, 
przy A l . Unii o godz. 9.30 trójmecz lekko
atletyczny juniorów: Sokół—Wima—ŁKS. 

>\0-

Piika nożna. — Zawody o wejście do 
klasy A.: w Pabianicach: KE—Sokół 
(Zgierz) i w Kaliszu: KKS—Lechia (Tom3 
szów). W Zgierzu decydująca dogrywka o 
wejście do klasy B.: Tramwajarze (Łódź) 
—Sokół ,(Aleksandrów). 

Kolarstwo. — Wyścig szosowy na 50 
kim. o nagrodę jubileuszową Towarzystwa 
Zwolenników Sportu. Start do biegu od
będzie się przed Parkiem Wolności w Pa
bianicach. 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. «J 

Nowy Jork: loco 9.60, wrzesień 9.30, paździer
nik 9.35, listopad 9.37, grudzień 9.39, styczeń 9.41, 
luty 9.4", marzec 9.50, kwiecień 9.54, maj 9.58, czer-
wiec 9.60, lipiec 9.63 

Liverpool: loco 5.63, sierpień 5.41, wrzesień 
5.40, październik 5.41, listopad 5.41, grudzień 5.43, 
styczeń 5.45, luty 5.47, marzec 5.49, kwiecień 5.51, 
maj 5.52, czerwiec 5.54, lipiec 5.56, sierpień 5.57, 
wrzesień 5.59, październik 5.60 

Egipska (Sakell.): loco 9.02, wrzesień 8.67 

Upper: loco 7.58, wrzesień 6.87, październik 
6.72, listopad 6.62, styczeń 6.61, marzec 6.66, maj 
6.68, lipiec 6.71 

Brema: loco 12.14, październik 10.34, grudzień 
10.34, styczeń 10.41, marzec 10.74, maj 10.85, l i 
piec 10.89 

Walały, dewizy I akcje 
Obroty papierami państwowymi były doić oży-

wionę, kursy kształtowały gig niejednolicie, prze-
waial jednak nastrój słabszy. 

Dział prywatnych papierów lokacyjnych eeche-
wał nastrój zmienny przy stosunkowo niewielkich 
rozmiarach obrotów, 

Sport w kilku słowach. 
— W niedzielę, odbędzie się w lokal i przy 

ul . Przedzalnianej C8, ciekawy mecz bokserski. 
I K P — Zjednoczone. W programie zawodów 
odbędą się następujące wa lk i : waga musza: Po 
ptelaty ( I K P ) — Adamiak ( Z j . ) i Stepciyń 
• k i ( I K P ) — Ostrowski ( Z j . ) , kogucia: Marc i 
niak ( I K P ) — Michalak I I (Z j . ) piórkowa 
Bartniak ( I K P ) — Szczapiński ( Z j . ) , lekka: 
Więckowski ( I K P ) — Kijew»ki ( Z j . ) , pólired 
nia: Mikołajczyk ( I K P ) — Zwierzchnowski 
( Z j . ) 1 Schón ( I K P ) — Bartosiak ( Z j . ) . 

Zawody rozpoczynają się o godzinie 11.15. 
— W dniu dzisiejszym o godzinie 20.30 od

będzie się w sali Geyera przy ulicy Piotrków 
skiej 295, mecz bokserski Geyer — K t v h e 
Ender. W ramach zawodów odbędzie się. ki lka 
b. ciekawych walk , j ak : Grambo — UsieUki, 
Krawczyk — Ostrowski, Kraszewski _ Pisar
ski i walka nadprogramowa: Spodenkiewicz 
Rychter. 

— Mistrzostwa drużynowe bokserskie okrę 
gu łódzkiego rozpoczną się 5 września. !Vrmin 
ogłoszeń klubów został wyznaczony do 1 wrze 
śnią, jednak dotychczas zgłosiło się już 5 na
stępujących drużyn: Geyer, K E , KPZjednrJez*-
ne, Hakoah i Sokół. Drużyny walczyć będą ze 
sobą po dwa razy (mecz i rewanż) . Ponieważ 
mistrzostwa okręgu muszą być ukończone do 
listopada, ŁOZB postanowił rozgrywać je w 
tempie przyśpieszonym i wobec tego drużyny 
walczyć będą również w dnie powszednie. 

— Po śmierci wiceprezesa Ł O Z K ś. p. Ja
na Placka, Związek łódzki otrzymuje liczne de 
peszę kondolencyjne od znanych działaczy, klu 
bów i związków sportowych. M . in. nadesz
ły depesze od zarządu P Z | ' K , prezesa pułków 
nika Gebla, wiceprezesa P Z T K p. Radwańskie 
go. 

— Dnia 1 września w lokalu ŁOZB przy 
ulicy Piotrkowskiej nastąpi o godzinie 18.30 
otwarcie kursu dla kandydatów na sędziów 
pięścinrskich. Kurs ten potrwa do grudnia, 
przy czyni wykłady odbywać się będą dwa razy 
tygodniowo. 

— W związku z decyzją P Z T K odnośnie 
sprawy b. wiceprezesa Ł O Z K p. Ar tura Thie-
lego i wydanym w tej sprawie komunikatem 
p. Thiele"postanowił odwołać się od orzeczenia 
zarządu P Z T K do Związku Polskich Związków 
Sportowych. 

— Komisja sportowa krajowych zawodów 
lotniczych ustaliła dotychczasowe rezultat;, za 
wodów. 

Pierwsze miejsce w dotychczasowej punkt a-

• 

ZAPISY DZIECI DO MIEJSKICH PRZED 
SZKOLI. 

Wydział Oświaty i Kultury Zarządu m. Łodz ; 

podaje do wiadomości rodziców dzieci w wieku 
przedszkolnym, że w dniach 30 i 31 sierpnia w go
dzinach od 9 do 12 odbędą «ię zapisy dzieci do 
miejskich przedszkoli w nastę pujarych punktach 
miasta: Kadwańtka 51, Wacława 9, Przejazd 39, 
Srebrzyńska 17, Grodzieńska 3, Slaska 27, Podiniej.. 
ska 2 ) , Prusa 15, Śródmiejska 12, Suwalska 16, 
Limanowskiego 124, Srebrzyńska 87, Rokieińska 41, ' 
Siewna 6 (Mania). I 

Zurnale mód j 
JESIEŃ — ZIMA | 
w wielkim wyborze poleca: 

Biuro „PROMIEŃ" • 

cj i zespołów klubowych zajmuje Aeroklub W a r 
szawski — 68,4 pkt., drugie — Aeroklub ('{dań 
ski 51,3, trzecie — Aeroklub Lwowski 41,2 
p k t 

W lotach zespołowych trójkami najlepsze 
wynik i osiągnął Aeroklub Warszawski , którego 
zawodnicy otrzymal i maksimum punktów. 

W dniu wczorajszym odbywały się próby 
orientacji, dziś zaś odbędą się próby spostrze
gawczości. , 

— W Katowicach odbył się we środę mecz 
pi łki wodnej o mistrzostwo Polski między E K S 
i Makabi z Krakowa. Zwyciężyli Katowiczanie 
zdecydowanie 9:0 (5 :0 ) . 

D la zwycięzców bramki zdobyli: Karliczek I 
( 7 ) , Jankowski i Scholz (po jednej ) . Sędzio
wał p. Przybyła. 

— Rozegrane w Gdańsku międzyokręgowo 
zawody pływackie między reprezen tac jajnl 
Gdańska i Poznania zakończyły się zdecydowa 
nyjn zwycięstwem Gdańska w stosunku 280:139 
pkt . N a 10 konkurencyj Gdańszczanie wygral i 
9. — Zwycięzcy zdobyli po r a * piąty puchar 
przechodni, ufundowany przez prezyr i ł i ta se
natu gdańskiego. 

— Japońskie ministerstwo wojny komuni
kuje oficjalnie, że z powodu powagi sytuacji 
wycofuje ekipę oficerów przeznaczonych do 
wzięcia udziału w konkursach hippicznych pod 
czas olimpiady, mr.jącej się odbyć w Tokio w 
roku 1940. Dswódcą tej ekipy mianowany był 
znany jeździec japoński rotmistrz Mishi. 

— W zawodach lekkoatletycznych w Sztok 
holmie doszło do pojedynku w oszczepie pomię 
dzy słynnym rekordzistą świata ,Jaervinenem i 
rekordzistą szwedzkim At ter ra l lem. Zwyciężył 
Szwed rzutem 71.6?. J a e n i n e n uzyskał 67.24 
metrów. 

__ W ostatnim spotkaniu międzypaństwo
wego meczu tenisowego Węgry — Czechosło
wacja o puchar Europy środkowej, wygra ła re 
prezentacja Czechosłowacji w stosunku 5 : 1 . 

— W drugim etapie raidu lotniczego dooko 
la Włoch, rozegranym na trasie Rimini — W e 
necja zwyciężył Wioch Parodi, mając średnią 
szybkość 268 k im. na godz. 

Drugie miejsce zajął również Włoch — Ber 
taglia, 3 ) pilot austriacki Kinsky. 

— W czwartek późnym wieczorem zakoń
czony został wyścig stayerów o mistrzostwo 
świata w Kopenhadze na dystansie 100 k i m . 
Zwycięstwo odniósł niemiecki kolarz Lohmann 

w czasie 1 godz. 35,02 sek, przed Francuzem 
"erreau, który wpadł na metę o 100 m za 
ierwszym. 

N a trzecim miejscu sklasyfikował się N ie 
miec Schoen, o 120 m, za Terreau, na czwar
tym Włoch Severgnini. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Poł. Inwestycyjna 1 emisji 68.00, 2 em. 67.00, 
2 em. serie 82.00, Konsolidacyjna 1936 r. 58.50, 
Konwersyjna 61.88, Wewn. Poż. Państw- 1937 56.75, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 1 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość 
kuponu 26.77, Ziemskie w Warszawie 5 i. 55.75, 
m. Warszawy 64.50, Konwe.rsyjni m. Warszawy 
1926 r. 6 s. 63.25, ro. Radomia 1933 r. 48.00 

AKCJE. 

Przebieg zebrania giełdy akcyjnej -uył dość od
żywiony, kursy kształtowały się w dalszym riagu 
zwyżkowe 

Bank Polski 104.50, Cukier 34.50, Węgiel 24.25, 
Starachowice 32.00 

Giełda zbożowa. 
Warszawa, 28. 8. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo • towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 32.00 — 32.50, zbierana 

31.50 — 32.00, żyto I stand. 24.50 — 25.00, maka 
pssenna gat. I 30-proc. 48.00 — 51.00, męka żytnia 
gal. I 50-proc. 35.00 — 37.00, męka żytnia razowa 
95-proe. 27.50 — 28.50 

Poznań, 28. 8. — Urzędowa ceduła giełdy zbo-
iowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: żyto 23.50 

Ceny orientacyjne: żyto 22.75 — 23.00, pszenica 
31.50 — 32.00, męka żytnia gat. I 50 procentowa 
32.75 — 33.75, męka pszenna gat I 30-prorentowł 
51.75 - 52.25 

Co nas po pracy rozweseli? 
Casino: — Od wtorku do czwartku. 
Corso. I Orzeł leci do Chin, II Dinky. 

Europa: — Bohaterowie morza. 
Grand - Kino. — Dziewczę z Paryża 
Metro: — Concertina. 
Miraż: -— Koenigsmark. * 
Mimoza — I. Brygada śmiałych. I I . 
Jadzia. 

Pałace — Barkarola. 
Przedwiośnie: — Tylko ty. 
Rakieta — Dyplomatyczna żona. 

Rialto — Zwyciężyły kobiety. 

„COCKTAIL" W TEATRZE LETNIM „BA
GATELA" PRZY UL. PIOTRKOWSKIEJ 94. 

Rewia pod tytułem „ C o c k t a i l " okazała 
się zgodnie ze swoim tytułem trunkiem najprzód-
niej.zego gatunku. Umiejętnie dozowana mieszań 
ka szampana humoru z likierem piosenek, kropla 
czystej wyborowej poezji, parę rozkosznych wiileł? 
nek — tancerek, wszystko to sklnda się na orzeźwią 
jacy napój umiejętnie przyrządzony przez świetnego 
niixcra Chrzanowskiego. Para ulubieńców Łodzi: 
Irena Różańska i Jerzy Wolin porwała widownię 
świeżością i dowcipem swoich piosenek. Reszta 
zespołu ze świetnym duetem Saba et Vogt na czele 
stworzyła nastrój prawdziwie beztroskiej zabawy, '• l 

Poczętek przedstawień 
sobo.y , „ edz.elp „ g o d z . 6, 8 i 10 wiecz. Przed-
przedaz bdetow w Kasie Teatru od godz. 5 pp. 

Ceny zniżone. 

Jutro na obiad: 
Czernina z kluseczkami, kaczka nadzie

wana jabłkami, omlet ze śliwkami 

WINSZUJEMY 

Jutro. Janowi. 
Wschód ^iońca 4.52 
Zachód słotica 18.37. 
Długość dnia 13.45. 
Ubyło dnia 2.46. 
Tydzień 35. 

zgłaszające dziecko 
urodzenia 

do zapisu, powinny 
dziecka oraz świa-

Osoby, 
przedłożyć metrykę 
dectwo szczepienia ospy i błonicy. 

Pierwszeństwo maja dzieci rodziców niezamoi 
nych. 

Telefonu 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-4* 
Ubezpieczalnia 197-6 r 

Straż Pożarna tel. 8. 

• Łódź Andrzeja Nr. 2 t i L i i ł L 8 • 

BACZNOŚĆ R E Z E R W I Ś C I ! ! 

W związku z rozpoczynającym się nowym 
rokiem wyszkoleniowym W F i Pw, Zarząd 
Związku Rezerwistów Koło — Łódź I V w>y-
wa wszystkich Koleg-ów na zbiórkę w dniu 28 
sierpnia 1937 roku na godzinę 19.30 celem za
poznania się z planem pracy wyszkoleniowej 
na rok 1937/38. Jednocześnie podaje się do wia 
domości Kolegów, że rozpoczęły się treningi 
w następujących sekcjach: 1) lekkoatletycznej, 
2) strzeleckiej, 3 ) i gier ruchowych. 

Równocześnie Zarząd Koła Z. R. zawiada- J dziele w godzinach od 10 ds 16; 
mia wszystkich Kolegów rezerwistów niezrze- ! Miejskie Muzeum Historii i Szrukl Im J. i K 
szonych na terenie naszego Koła (Ba łu ty ) , że • Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Szli'*-' 
zapisy na członków I V Koła Z. R. przyjrrłówa j "-Bo wieku i międzynarodowa sztuka modcrnitiy. 
ne są codziennie w godzinach od 19 22 w lo | « n » otwarte dla publiczności w środy, aoboty i nie 

l MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW 
Z powodu trwającego remontu Miejska Bibli' 1 

:?ka Publiczna (ul. Andrzeja nr 14) będzie nie 
czynna do dnia 31 sierpnia rb. 

Miejska Czytelnia Pism I Wypożyczalnia Ksl 
żek dla dorosłych (ul. Rokicińcka 1) otwarta d/l [ 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedzie) i 
świat, od g. 14 do 2 1 ; 

Mieiskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczni) 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botarri 
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar 
te dla publiczności we wtorki, czwartki I sobo* 
od c. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrko., 
tka 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwa; 
te dla publiczności w środy, piątki, tobety 1 n : 

TYLKO 

2.50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 

z odnoszeniem do domo 
Prenumeratę zamawiać można 
od k a ż d e g o d n i a miesiąca. 

Ż w i r k i 2 (Karola) — te ł . 182-48, 
P i o t r k o w s k a 11 — te ł . 1 0 2 - 2 9 . 

Pny odbiorze w administracji Źwirk* 2 (Karola) 
lob Piotrkowska 11 prenumerata wynoai 210 ar. 

kalu Koła przy ulicy Limanowskiego Kr . 
Zarząd. 

53. • dziel* w godzinach od 10 do 15 
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WSPANIAŁY CUD P R Z Y R O D Y ™ s ł u ź y o r s a n i z m o w i 

NIEUSTANNIE FASCYNUJE LUDZI 
Wodospad Niagary, jeden z najwięk

szych cudów świata, znajduje się w sa
mym centrum miasta tejże nazwy. Wła
snych mieszkańców ma Niagara, jak na 
amerykańskie stosunki, niewiele, gdyż tyl 
ko 75.000 za to przewija się tu rocznie pa 
rę milionów turystów, przybywających ze 
wszystkich najodleglejszych stron, by zoba 
czyć widok, nie mający sobie równego. 

Majestatyczna rzeka Niagara, której dlu 
gość wynosi zaledwie pięćdziesiąt kilka ki 
lometrów, na tej przestrzeni obniża bieg o 
110 metrów. Łączy ona jak wiadomo ni
by kanałem jeziora Erie i Ontario i nagle 
otwiera się przed nią przepaść 56 metrów. 

W tym miejscu koryto rzeki, rozszcze
pione niby klinem wysepką Goat Island 
Park, całym pędem spada w otchłań. 

Nieprzebrane masy wody zwalają się w 
dół z ogłuszającym łoskotem i taką siłą, że 
u stóp katarakty wyżłobiły basen natural
ny głębokości 65 metrów, a jeszcze o trzy 
kilometry dalej kłębią się olbrzymie wiry 
wodne „Whirpool Rapids". Niagara two
rzy tu kolano, znów znacznie obniża po
ziom wody i przeskakując po wystających 
kamieniach, pędzi dalej z niepohamowaną 
szybkością. 

Obliczono, że wodospad Niagary, prze
lewa na sekundę 222.000 stopy kubiczne 
wody z silą sześciu milionów koni mecha 
nicznych. 

Stojąc twarzą w kierunku prądu, po pra 
wej stronie mamy wodospad amerykański 
krótszy, lecz wyższy (56 metrów wysoko
ści i 470 m. szerokości) i wodospad kana 
dyjski, niższy o 2 mtr. ale zato o przeszło 
330 m. szerszy. 

Niezapomniane nigdy sensacje daje prze 
jażdżka małym stateczkiem, kursującym po 
niżej wodospadu i wjeżdżającym niemal w 
sam środek spienionej, rozhukanej otchła
ni. Bardzo odważni mogą też wspiąć się do 
spadku wód po kładce, ułożonej na głazach 
Pomimo płaszczów nieprzemakalnych, gu
mowych kapturów i wysokich butów wra
cają przemoczeni do nitki. 

Zimą Niagara, skuta lodowymi okowa
mi w jasną, księżycową noc jest widowi
skiem feerycznym, nie dającym się opisać 
żadnymi słowami. 

Amerykanie pragną jednak jeszcze bar 
<Ui«?j podnieść cud natury i gdy noc zapa-
»Ja, olbrzymie reflektory, dające łącznfe 
'światło 1.300.000.000 świec, malują wodo 
spod na zmianę wszystkimi kolorami. To 
śnieżno - biały oślepia tak, że aż oczy trze 
ba mrużyć, to łagodnie mieni się błękitem 
i seledynem, to dymi płomieniem albo ob
lewa się krwawą purpurą. 

Są to jednak efekty raczej ujemne, bo 
Człowiek nie jest tutaj w stanie nic dodać 
do niezrównanego piękna przyrody. 

Kongres Stanów Zjednoczonych, zdając 
sobie rację z potężnej siły wodospadu, u-
tworzyl specjalną komisję federalną, mają
cą za zadanie wykorzystanie tej kolosalnej 
energii. 

Obecnie olbrzymia elektrownia, wybu

dowana nad Niagara dostarcza prądu do 
200 miast, miasteczek i wsi w Stanie New-
York, a w Kanadzie do Stamiltonu i dalej. 

Pierwsze wiadomości o fantastycznej 
katarakcie Niagary przynieśli w siedemna
stym wieku po powrocie do kraju francu
scy misjonarze. 

W roku 1763 Indianie broniąc dostępu 
do „grzmotu wód" , jak poetycznie w swych 
pieśniach i legendach zwali swój wodo

spad, wycięli w pień angielską karawanę 
i kompanię żołnierzy. 

Pierwszy, kto próbował zużytkować 
pęd Niagary, był Francuz, niejaki Joncaire. 
W połowie osiemnastego wieku zbudował 
na brzegu mały tartak, który poruszał się 
siłą 20 koni mechanicznych. 

Racjonalną eksploatację bogactwa ener 
gii wodospadu rozpoczęto względnie nie
dawno. 

T y l k o umie ję tn ie d o b r a n e k w i a t y 

są ozdobą mieszkania 
i dafą odpowiedni efekt 

Prawie nie ma mieszkania, w którym 
by się nie znalazło kwiatów, ale niestety 
na palcach można policzyć te domy, w 
których umieją wyzyskać ich walory de
koracyjne. 

Miłą ozdobą małego pokoju będą nie
wielkie roślinki o drobnych listkach lub ma 
łe kaktusiki. Lokujemy je albo tradycyjnie 
na oknie lub też na efektownych półecz
kach na kwiaty. 

Aj)y kwiat,był ozdobą pokoju, musi być 
ponadto zharmonizowany z meblami i cha 
raktercm pokoju, a więc n. p. tam, gdzie sto 
ją biało lakierowane meble lub trzcinowe 
fotele, nie ustawiamy palm, storczyków i 
tp., które harmonizują jedynie z wykwintny 
mi stylowymi meblami. 

We wnętrzach o charakterze wybitnie 
nowoczesnym pięknie się prezentują usta
wione na specjalnie zaprojektowanym stoli 
ku lub półeczce perwersyjne kaktusy, lub 
inne egzotyczne rośliny. 

Jeśli chodzi o rośliny odpowiednie i 
stosownie z tłem wnętrz o charakterze po
ważnym, n.p. gabinetu lub w ogóle poko 
ju do pracy, to zawsze pięknie wyglądać 
będą rośliny większe o dużych liściach. 

W jasnych pokojach, o pastelowych 
ścianach ślicznie wyglądają jasnozielone 
asparagusy, koronkowe paprocie, kwitnące 
krzewy, kamelii, i tp. — W pokojach o 
ciemnych tapetach pięknie się rysują wie l 
kie barwne liście begonii. — A wśród bia 
ło lakierowanych mebelków pokoju dziecin 
nego, jak miło i radośnie, wyglądają peki 
kwitnących pelargonii. 

Kwiaty w pokoju możemy ustawiać al
bo pojedynczo albo grupami. — Do grup 
nadają się z zasady rośliny mniejsze. Du
że rozłożyste krzewy roślin pokojowych za | 
zwyczaj prezentując się piękniej jako poje 
dyńcze egzemplarze najładniej wyglądają 
umieszczone blisko okna, bo wtedy dają e-
fektowne wrażenie zielonej sylwetki rysu
jącej się na tle przestrzeni. 

Jeśli pokój posiada dużo słońca i świa 
tła, a w dodatku i jasne ściany, wtedy naj 
lepiej ustawiać rośliny w głębi pokoju, ten 
sposób ustawiania jest jednak możliwy tyl 
ko tam, gdzie jest minimalna ilość mebli. 
Efekt najpiękniejszych kwiatów jest często 

chybiony przez ustawienie ich w szpet
nych zazwyczaj wazonach fajansowych lub 
też w okrywach z farbowanej bibułki. 

PODSŁUCHANE 
GRACZE. 

—. Nie lubię grać w karty z ludźmi, 
którzy denerwują się i tracą panowanie 
nad sobą, gdy tylko zaczynają przegry
wać. 

— A ja znowu nie lubię grać z ludźmi 
którzy uśmiechają się, gdy tylko wygry
wają. 

Jarzyny i owoce stoją na równi 
O diecie roślinnej wśród laików różne, 

częstokroć sprzeczne są opinie. Jedni wy
chwalają ją niepomiernie, wynosząc jej za
lety pod niebiosa. Inni zgoła inaczej się na 
nią zapatrują, i, kierując się sądem własne
go, wybrednego, na wytrawnych mięsnych 
daniach wykształconego, podniebienia go
towi są odmówić diecie roślinnej wszelkiej 
racji bytu. Kto ma rację? Gdzie ukryta jest 
prawda? 

Przede wszystkim zaznaezyć wypada, 
że nic wszystkie rośliny posiadają jednako
we własności w znaczeniu dietetycznym. 

W ogólnych zarysach dietę roślinną podzie
lić należy na dwie duże grupy: dietę roślin
ną kwaśną, względnie mączną oraz dietę 
roślinną zasadową albo dietę jarzynową w 
ścisłym znaczeniu. Wymieniane tu dwie gru 
py dietetyczne odznaczają się całkiem od
mienną wartością kaloryczną, różnią się bar 
dzo stopniem pożywności. Podczas gdy 
dieta mączna daje względnie dużo cieplika 
to dieta jarzynowa jest mało pożywna i pod 
tym względem zbliża się do owoców nie-
soczystych jak jabłka. Różnica wartości ka
lorycznej wynika ze składu pokarmów mącz 
nych oraz jarzyn. — Tak więc żyto, pszeni
ca, jęczmień, groch, fasola itp. zawierają 
6 proc. azotu, 1,5 proc. tłuszczu, 75 proc. 
skrobi, 13 proc. wody, 2,5 proc. drzewnika. 
100 gramów takiego pożywienia daje około 
350 kaloryj. Z drugiej strony, jarzyny w ści 
slym znaczeniu, jak buraki, marchew i rze
pa, ogórki, sałata, kalafior, szparagi itp. 
zawierają 0,2 proc. azotu, ślady tłuszczu 
4,9 proc, skrobi 2 proc. drzewnika celulo
zy i około 00 proc. wody. Właśnie duża za
wartość wody w jarzynach decyduje o iclt 
malej, bo od 30 do 70 kaloryj wynoszącej 
pożywności. 

W C I Ą G A N I E K O T W I C Y * 

Naogół dobrze jest znana maksyma, że 
pokarmy mączne nie są pożywieniem wy-
chudzającym. Gorzej przedstawia się spra
wa z utartym wśród szerokich rzesz poglą
dem na rolę diety mącznej w skazie mocza
nowej (artretyźmie). Przyjął się pogląd, 
że dla artretyków szkodliwe jest mięso, a 
poza tym mogą jeść wszystko, a m. in. I 
„niewinne" pokarmy mączne. Tymczasem, 
w istocie, rzecz się ma inaczej. Co prawda 
mąki, zawierające skrobię, nie kryją w so
bie tyle ujemnych stron, co białko zwierzę
ce, wszelako łatwo prowadzą do przekar
mienia i zakwaszenia ustroju. A są to zjawi
ska szkodliwe zarówno przy skazie mocza
nowej jak i chorobach nerek. 

Co innego, dicta ściśle jarzynowa. Po
siada ona te same zalety, co dieta owocowa. 
A zatym jest to dieta odchudzająca, czy
szcząca, a zarazem odznacza się nieocenio
ną zdolnością chłonicnia trucizn napotyka
nych w jelitach. Duże znaczenie mają poza 
tym witaminy, zaczyny i sole mineralne w 
wielkiej ilości zawarte, w jarzynach. Dieta 
jarzynowa jest dietą alkalizującą (alkali-
zuje soki i mocz o doniosłej nieraz warto
ści leczniczej. Obok jednak zalet nie należy 
przemilczać wad, k'óre cechują dietę jarzy
nową, zbliżając ją i pod tym względem do 
diety owocowej. Ujemne strony jej po^ega.^ 
na tym przede wszystkim, że 

obciąża nadmiernie żołądek 

i kiszki, wytwarza gazy, a ponadto nic zaw
sze zaspakaja wszystkie wymagania orga
nizmu, znajdującego się w stanie ustawicz
nej regeneracji. 

Dobroczynny wpływ jarzyn ujawnia się 
przede wszystkim wtedy, gdy spożywane 
są w stanic surowym. Jeść na surowo na
leży nie tylko rzodkiewki, ogórki, sałaty itp, 
ale i marchew, głąby z kalafiora lub kapu
sty, a nawet buraki. Niewielka przeróbka 
umożliwia wprowadzenie tych niepopular
nych w stanic surowym potraw. Tak więc 
marchew dobrze jest uprzednio natrzeć na 
tarce porcelanowej. Buraki należy zakwa
sić podobnie jak to się dzieje z poczciwą 
kapustą, względnie sympatycznymi pomi
dorami. 

Na pograniczu między pokarmami mącz-
nymi, a jarzynami znajdują się kartofle. 
Ich wartość kaloryczna wynosi około 900 
•kaloryj w 1 kg., zbliżona jest zatym do war 
ości ka l o r yczneL iMZJ*^ 3 * 0 — 7 0 0 kało

wi r y ] J ^ « « < ^ * ' Z ' W T c r a j ą dużo wody* u u z ° 
soli potasowych, pełnowartościowe białka 
i odznaczają się przy tym względnie dużą 
zdolnością sycenia. Dzięki powyższym za
letom dieta kartofla polecana jest w skazie 
moczanowej. 

270 Angielek bierze udział w kursie przeszkolenia marynarskiego w Portsmouth. W 
takt wygrywanej na skrzypcach melodii obracają wał kotwiczny na jednym z żag

lowców. 

mbmiói 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 
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Słońce zaczęło chylić się ku zachodowi, gdy obaj 
wreszcie wstali. 

— Uspokoił się pan? — spytał Borowski. 
Good wyciągnął do niego rękę. 
—j Po raz drugi dziękuję panu. Za siebie i za niego 

— wskazał leżącego obok trupa, przykrytego płaszczem. 
— A wierzy mi pan? 
— Wierzę! — Good spojrzał tępo w dał. — Muszę 

wierzyć, bo muszę żyć! 

Joan znalazła Gooda w jakiejś zapadłej wsi. Dwa 
di i ścigało go z Dżawachowem. 

— Dick! — krzyknęła radośnie, rzucając mu się na 
szyję. — Jak ja się bałam o ciebie.... 

— Bałaś się? 

Good był dziwnie spokojny i obojętny. 
— Znaleźliśmy na drodze podziurawiony samochód, 

Lupy trzech Afganów i ślady krwi. Byliśmy w strachu, 
że panu coś się wydarzyło! — wtrącił się do rozmowy 
Dżawachow. 

Good wskazał palcem na drzwi jednej z izb. 
— Tam leży Frather. 

— Frather?! — krzyknęła Joan blednąc. — Co mu 
się stało? 

— Zabity — lakonicznie odparł Good siadając w 
ką: :e izby. 

Znajdowali się w brudnej, pełnej dymu i zaduchu 
ch ;c ie. 

—Co?! Jak? Gdzie? — dopytywał się wysoce pod
niecony i zaciekawiony Dżawachow, gdy Joan skulona 
i drżąca siadła obok męża. 

— Nadjechaliśmy, kiedy już było po wszystkim. Zna
leźliśmy tylko pięć trupów. Trzech Afganów, szofera 
i porucznika Frathera. Napadli ich widocznie! opo
wiadał Borowski kręcąc się koło ognia i gotuiąc swój 
przysmak kartofle. 

— Jak to? Zastaliście już tylko trupy? 
— Tak...— mruknął Good więcej do siebie niż do 

innych — tylko trupy.... 

Siedzieli długą chwilę w milczeniu. 
— Jak będzie z noclegiem? — spytał wreszcie Dża

wachow. 
— Jest tu jeszcze jedna możliwa chałupa, tam, sądzę, 

zainstalują się państwo Good. 
— A my? 
_ My? — Borowski spojrzał i reni r?:- Ożawa-

chowa. — My będziemy spali tutaj. 

— Jakto przy nim? 
Polak wzruszył ramionami. 
— Był przyzwoity człowiek, pana przyjacjĄ nic nam 

złego po śmierci nie zrobi! 
Good z żoną poszli do sąsiedniej lepianki. Była tak' 

samo brudna i duszna. 
_ Jak będziemy tutaj spać! — spytała Joan patrząc 

trwożnie na dziwnie ponurego i milczącego męża. 
Zakrzątnął się. Przyniósł z samochodu derki, zrobił 

na glinianych ławach dwa, jako tako nadające się do 
spoczynku posłania. 

Good nie mógł zasnąć. Przypomniała mu się podob
na noc spędzona parę miesięcy temu w Czaluzie. Ile 
rzeczy od tego czasu się zmieniło! Żył jeszcze Sułtanów, 
tyl Frather... On sam był wtedy innym człowiekiem.... 

Nagle poczuł, że ktoś się doń zbliżył. 

— Joan?<.Czego chcesz? 

Drżała cala, tuląc się trwożnie do niego. 

— Joan! Co ci jest? Czemu drżysz? 

— Dick, ja nie mogę, nie mogę bez ciebie wytrzy
mać. Tak się bałam, że może ci się coś stało... Ja... ja 
nie przeżyłabym tego! 

— Spokój, spokój — tulił ją mocno do siebie. Przez 
ubranie czuł jej jędrne gorące ciało. — Nie bierz rzeczy 
tak tragicznie. Jesteś ze mią niczym nie związana, więc 
czego byś miała nie przeżyć? 

Gwałtownie objęła go za szyję 1 wpiła się ustami W 
jego usta. i 

Nie wiesz? Nie widzisz? Ja cię -kocham, Dick. Ko
cham cie! ( 

Uczuł, że krew mu napływa. Coś błogiego rozchodzi
ło się po całym ciele. fl 

— Nie pamiętasz, jakiem ci mówiła, że jeżeli poko
cham, to sama przyjdę! * $ .. » 

...Głucha noc otulała śpiącą w cieniu wzgórz wipskCj 
gdzie śmierć łączyła się z miłością. 

KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ. 
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O d r o b i n a d o b r y c h c h ę c i 
podnosi wartość posiłku domowego 
M a ł e ceremonie d n i a codziennego 

ŁÓDŹ, dnia 28 sierpnia. 
Gdyby niektóre gospodynie pamiętały 

0 'ym, że staranność o wygląd naszego 
>-Powszediniego chleba" przyczynia się do 
*Wiego nastroju przy stole, gdyby stara-
n*.które łożą na przyjęcie, czasem zupeł 
"*Obojętnych gości, chciały bodaj częś-
°f>iVo wprowadzić w codzienną praktykę, 

*ejeden mąż nie znikałby w porze obiado-
*eJ i, wymawiając się pracą biurową nie 
dukałby tego, czego nie ma w domu, w 
tandelku barze. 

Dla uniknięcia plam na stole i obrusie 
konieczną jest też kontrola napełnianych 
Półmisków. Sosy, które sięgają brzegów, 
sałata, tak nałożona, że przy pierwszym 
dotknięciu łyżką zlatuje z salaterki, oto 
przyczyny katastrof. 

Jednolitość talerzy i półmisków wyda
je się wielu osobom, posiadającym niedo-
itki z różnych okresów, niepotrzebnym 
""•ytkiem, a przecie 

lepsze są najskromniejsze 
iłe fajansowe nakrycia niż pomieszane 

•Jle, kształty, kolory, popękane, wyszczer 
,«0ne i szpetne. Chleb w koszyczku, nakra 
.plly w plasterki, a jeżeli w bochenku to na 
.odpowiedniej podstawce, ze specjalnym 
łożeni obok, sól w solniczce czysta, zrów 
lana, łyżeczka kościana nie narażona na 
grynszpan, słoik z musztardą niezasmaro-
*any, dzbanek i szklanki choćby z najpro 
*tszego szkła, ale lśniące od czystości -

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Lnfc 

oto drobiazgi, składające się na harmonij
ną całość. Trochę pomysłowości przy po
dawaniu, kilka listków sałaty, kilka zdzie-
beł pietruszki lub kilka płatków cytryny i 
półmisek prezentuje się zupełnie inaczej. 

Na kolację wędlina, wyjmowana przy 
stole z papierka, robi wrażenie ubóstwa 
podczas gdy kilka kanapek, zrobionych z 
tej samej wędliny, albo półmiseczek mięsa 
ubrany ogórkiem i twardy jajkiem to apety 
czna herbatka. Nim gospodyni zasiądzie 
do stołu, niech zważy, czy wszystko jest 
na stole, czego prędzej czy później potrze 
ba. Nie ma nic przykrzejszego jak wstawa 
nie od stołu w poszukiwaniu zapomniane
go sztućca do sałaty, noża do masła, noży 
ków do owoców. Nie żałujmy nakrycia. 
Mały talerzyk na chleb czy bułkę zapobie
ga sypaniu się okruchów na ziemię lub dy 
wan i służy potem do sera. Jeżeli podaje 
my owoce, odżałujmy, nawet gdy jeste
śmy sami, osobno do nich talerzyki, papie 
rowc serwetki oprócz serwetek płócien
nych są nieodzownymi w okresie owoców 
Służą do wytarcia rąk, ratując bieliznę 
przed plamami. 

Ale nie tylko wygląd stołu jest codzien 
ną troską dobrej gospodyni. 

Dba o wygląd usługującej pracownicy 
dba o wygląd i zachowanie przy stole dzic 
ci. Dba o nic codziennie. Wówczas nie po
trzebuje przed każdorazowym przybyciem 
gości musztrować niesforne dzieciaki, że 
tego lub owego robić nie wolno. Dzieci 
muszą wiedzieć, że do stołu wolno im 
przyjść tylko z czystymi rękami, przyczesa 
ne z nienaganną buzią. Mama im świeci 
przykładem, odrzuciwszy fartuch gospo
darski i usunąwszy wszelkie ślady swej 
pracy w kuchni, w domu, czy w biurze. 

Niech dzieci od najwcześniejszych lat 
wiedzą, że mlaskanie i odgłosy przy jędze 
niu są niedopuszczalne, że nóż jest tylko 
do krajania, a rybę wolno jeść tylko no
żem specjalnym, że się nie sięga własnym 
widelcem do półmiska i że palcem się je 
dzenia nie popycha. Jeżeli przyswoją so
bie w codziennej praktyce to abc „savoir 
vivre'u", nie będzie ono nigdy sprawiało 
im trudności. 

Liceum dietetyczne w Inowrocławiu 
otw ie ra przed k o b i e t a m i nowe drogi 

KONKURS NA PRACĘ 
o leczniczych w a l o r a c h Z a k o p a n e g o 

Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 1 6 , CS i 1 4 6 . 
le i . 101-01 1 266-50 M M M M ir win 

WYCIECZKA 
do 

W I E D N I A 
o d a . i x — 1 6 . i x . 

Cena sł. 9 5 . — 

— Zapisy do 30. V I I I . r. b. 

Towarzys two Lekarsk ie w Zakopanem, 
wprowadza jąc w i y c i c p r o j i \ t Z r r z ą d u Gr r fny 
UzdrowiRkowej Zakopane, dążący do pobudze
nia prac naukowo-badawczych, dotyczących 
właAciwości leczniczych Zakopanego, j a k o w y 
sokogórskiego uzdrow iska — ogłasza n i n i e j 
szym konkurs na pracę t tego zakresu, obe j 
mującą następujące dziedziny: 

1) Biologiczne działanie kl imatu zakopiań
skiego na ustrój zdrowy (promieniowanie, zna-
esenie wiatrów, cUnienie atmosferyczne, gle
ba, f l o r a ) . 

Wodolecznictwo w połączeniu * lecznictwem 
kl imatycznym w Zakopanem. 

3) Wpływ kl imatu zakopiańskiego na spraw 
noać f i zyczną ( s p o r t y ) . 

4) Prace k l in iczne, dotyczące w p ł y w u k l i 
m a t u zakopiańskiego na u s t r ó j chory' (narzą
dy miąż«zowe, k rążen ia , narząd oddechowy, g r u 
czoły dokrewne, system wege ta t ywny i t . p. ) . 

I . Prace należy nadsyłać na ręce Prezesa 
T o w a r z y s t w a ^ k a r s k i e g o w Zakopanem w G-iu 

I I . Praca winna byc* zaopatrzona godłem i 
nie zawierać nazwiska autora. W dołą?zo*ej 
zamknię te j kopercie również zaopatrzonej go
d łem .należy podać imię i nazwisko oraz adres 
autora. 

H I . Prace winne by6 .oryginalne i przed o-
*RŁOS7.eni«m wyniku konkursu n/e m o j ą ł>y£ 

I V . Najrrody w wysokości: 14 -w *umi« 1 «00 
zł , 2) 1.000 zł , 3 ) 500 zł — zos.1h.Tia. wypłaTone 

przez Zarząd Miejski w ciągu miesiąca od da
t y ogłoszenia wyników konkursu. 

V . Termin nadsyłania prac upływa w dnki 
30 grudnia 1938 r. 

V I . W konkursie może brać udział każdy 
lekarz lub przyrodnik. 

V I I . Członkowie ju ry nie mogą być autora 
m i prac, zgłoszonych do konkursu. 

V I I { . Warunk i konkursu będą podane w 
Dzienniku Urzędowym Izb Lekarskich nr 9, 
1937 1 rozesłane wszystkim lekarzom w Pol-
sco. 

I X . Wynik i konkursu będą ogłoszone w se
zonie zimowym 1939 roku. 

X . Nagrodzone prace stają się własnością 
Zarządu Gminy Uzdrowiskowej w Zakopanem, 
którymi może on dowolnie dysponować. 

X I . W skład jury wchodzą zaproszeni przez 
T o w . Lek . w Zakopanem i Zarząd Gm. Uzdr. 
Zakopane, PP. p ro f . dr E. Godlewski z Krako 
w n , p r o f dr. J . Latowski z Krakowa, doc. dr 
B r . Nowakowsk i z Warszawy, prof. dr E . P ia 
secki z Poznania, p ro f . dr A . Sabatowsk i ze 
L w o w a , inż. E. Zaczyńsk i , burmistrz Zakopa
ne*©- ł - d r - Jósef- X}xsho»Ł..-JIRE7.es T o m , Lek . w 

RADIOTECHNIK zdolny, samodzielny, do 
reperacji odbiorników i budowy anten 
(chrześcijanin) poszukiwany. Oferty z po 
daniem kwalifikacji, referencji i wymaga
nych warunków płacy do administracji p i 
sma pod „Radiotechnik". 

Jedyne w Polsce Liceum Dietetyczne 
zorganizowane na zasadach wyższej uczel
ni znajduje się w Inowrocławiu. 

Jest to typ uczelni zupełnie nowy, da
jący kobiecie zawód najbardziej odpowiada 
J A C Y jej charakterowi i bezkonkurencyjny o 
ile chodzi o otrzymanie posady. Nie mamy 
bowiem dotąd w Polsce fachowych sił z 
wykształceniem dietycznym, a rozwój na
szego życia gospodarczego w formie świet 
nego rozkwitu zdrojowisk coraz częściej 
jest notowany. 

Ale nie tylko zdrojowiska są warszta
tem pracy absolwentek Liceum Dietetyczne 
go w Inowrocławiu. Praca dla nich jest ró 
wniei w wielkLh szpitalach, zakładach le 
czniczych, hotelach, zakładach gastronomi 
cznych itp. 

Na czysto naukowych zasadach opraco 
wany program całego 3-letniego kursu da
je absolwentce również możność pracy pe 
dagogicznej w uczelniach średnich i wyż
szych dla kobiet. 

Celem Liceum Dietetycznego w Inowro 
cfawiu jest kształcenie fachowych sił dla 
szpitali, sanatoriów i pensjonatów dietetycz 
nych. Absolwentki mają zapewnioną prak 
tykę po złożeniu końcowego egzaminu. 
Praktyka ta łącznie z egzaminem końco
wym kwalifikuje absolwentki na kierowni
czki działu gospodarczego szpitali, sanato 
riów itp. 

PRYWATNE KURSY kroju, szycia i robót 
ręcznych Mari i Putowej w Łodzi ul. Piotr
kowska 103. 
1) kurs kroju krawieckiego i modelowania 
2) kurs bieliźniarstwa. 
3) kurs szycia i robót ręcznych, komplety 
ranne i wieczorowe. Opłaty niskie. Zapisy 
codziennie od 1. IX. 

PANIE 1 wobec kryzysu szyjcie same. Kro 
ję i dopasowuję suknie, płaszcze, podług 
najnowszych żurnali. Łódź, Piotrkowska 
103, parter m. 23. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, grube natural
ne loczki w zakładzie fryzjerskim, „Bogu
sław" Abramowskiego 15, tel. 261-31. 

UNIEWAŻNIA się 3 zgubione weksle po 50 
zł. z wystawienia Feliksa Idczaka z żyrem 
Stefanii Idczak. 

PLACE W STOKACH, Nowe tereny. Do
jazd 4-ką i 10-ką. Informacje codzienni*4 
w święta we dworze. Ceny zniżone. 

Na program nauczania składają się na
stępujące ważniejsze przedmioty: 

Anatomia, fizjologia, patologia, higie
na, żywienie, dietetyka, chemia, gotowanie, 
towaroznawstwo, geografia gospodarcza, ra 
chunkowość, korespondencja i prawo han
dlowe stenografia i języki obce, administra 
:ja szpitalnictwa, ustawodawstwo pracy i 
ubezpieczenia społeczne oraz inne zajęcia 
ptaktyczne. 

Z;pisy przyjmuje dyrekcja Liceum Die
tetycznego w Inowrocławiu, przy Miejskiej 
Szkole Handlowej Żeńskiej, Al. Sienkiewi
cza 15. 

„ K O B I E T A BEZ S K A Z Y " N A E K R A N I E . 

Polaka wytwórnia f i lmowa „Femika - F i l m " 
po „Ordynacie Michorowskim", ,,Tr6jee hultaj 
skiej" przystępuje do realizacji sławnej kom* 
dii Zapolskiej „Kobieta bez skazy". Do tytuło 
wej roli pozyskano najświetniejszą gwiazdę 
sceniczną Marię Mal icką. Główne role obok cna 
komitej artystki odtworzą: Brodniewiet (Ha l -
ski ) , Włodzimierz Łoziński (Kaswin) , ćwikl iń 
ska, Benita, Wiszniewska, Junosza • S.tępow-
ski i Fertner. 

aZRÓWNO temat, nazwisko autorki jak i re
welacyjna obsada wywołały zrozumiałe zainte-
resżowanie w świecie kinomanów. 

Dr. J. Sadokierski 
stomatolog 

ul. P io t rkowska 56 

p o w r ó c i ł 

D R B R A U N 
Choroby akórne i weneryczne 

ul. Cegielniana 4 tel. 100-57 
Rrzyjmuje od 8 do 1-ei i 5 — 9 wleci, 

iedz. i święta od fiodz. 9 — 1 w poł. ' 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, skręcone i gru
be loki, Łódź, Kilińskiego 199, tel. 193-24 
„Czesław". 

MAGIEL elektryczna w dobrym stanie 
sprzedam do zabrania ul. Wólczańska 147. 

u: 

j podob-
izie. Ile 
ułtanow, 
:iem.... 
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D O P A l i y Z A Wagon*-Lii* Cook 
| PRIEJAIPY JJOTIAOME" - ISO ^ o d * P ! o t r l c o w s ł < a O S 1 * 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

PRZYJMUJĄ LEKARZE WE WSZYSTKICH SPECJALNOŚCIACH 
o a b i n e t D e n t y i t y c z a y 

A n a l i z y l e k a r s k i * , z a s t r z y k i K e a t j f e a 
l a m p a k w a r c o w a , d | a t a r m j e I t . a . 

i* O R A D A a a l . 

TRWAŁĄ ondulację od zł. 5 wykonuje za
kład fryzjerski, Zgierska 3 „Czesław". 
Dawny pracownik M. Łęcki 1 były prac. F. 
Tatarka — Roman. | 

dla Psów 
lek. wet M. A. Reicha . ^ 

p o w r ó c i ł 

Gdańska 117 - a 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE psów. 

POTRZEBNA uczciwa służąca ze znajo
mością gotowania, ul. Andrzeja 28, front, 

wyfrzy-
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Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c i o p l c o w e 

I a k ó r n e 
6 - g o S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118 -33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
w niedziele i święta od 9—12.w pol . 

w — - • i , , i , , , i 

k Dr med. 

d w a r d R E I C H E R 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
powrócił 

n Leczenie promieniami Roentgena. 
południowa 2S, tel. '201-93 

przy jmuje od &—11 rano i od 5—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poi. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
P O W R Ó C I Ł 

NAWROT 3-., front, l piętro - Tel. 213-18 
^ * y j m u j e o d 8 — 9 , 3 0 r. I o d 5 . 3 0 — 9 w 
s n i e d z i e l e t ś w i ę t a o d 9 d e 12 w p o t . 

H. L U B I C Z 
chor skórnych.wenerycznych I *eksui lnyeh 

. A A L R . I I m ; ua (u l . i s u d s i t i e g o 6 9 ) 

Idrutowfcza 14 1 4 * 3 2 
ł * v i m u j e oc! «odz. 8—10, 12—2 I 5—8 w. 

n iedz ie le i ftwieta od 9 do 11 rano. 

Dr med. 

s N I E W i a t $ H l 
^.chor. wenerycznych, ikrii r. veh i aekanilnych 

a p o w r ó c i ! 
A ł D R Z E J A . 5 , teleton 159-40 
^ Y I M U T E od 8 — 11 rano od 5—9 W I E C Ł 

w oiedz. i ŚWIĘTA od 9—12 pp. 

Doktór Medycyny 

Gustaw KOHN 
Specjal ista a k u s z e r - g i n e k o l o g 

D I A T E R M I A 
powrócił 

ul. Piłsudskiego 51, tel . 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

DR MED. 

Z. P I N C Z E W S K A 
CHOR. KOBIECE 

ul. Gdańska 28 Ip. front tel.108-01 
wznowi przyjęcia 1.9 37 r. 

godz. przyjęć 4—7, 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, ntoczopłciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , t e l e f o n 234-12 
Proyjmuje od 8—11 r. » od 2—4 i od 6—8 w. 
w niedziela f święta cd 8 — 1 w południe. 
W Lecznity „Omega", Główna 9. od 4 — 6 w. 

DR MED. 

Maria Frankiewkzowa 
C h o r o b y k o b i e c e 1 p o ł o ż n i c t w a 

Sosnowa 32, 
Przyjmuje od 3—7. 

róg 
Napiórkowski ej« 

K,VkS.t. GSNHOLOSICZNA 
( c h o r o b y k o b i e c e i c f ą i a ) 

Dr Prsaort Dr. Feldman 
od 10 — 1 od 3 — 6 

Przychodnia 

WENEROLOGICZN& 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

S|.r-, a RV gtoinet kosmetycuny. 
Czynni od V r. do U w. Pinie pnyjoiujo lekin-koblett 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 

PORADA 3 ZŁ. 
Dr H E L L E R 

Spec. chorób wenerycznych, moczoptcio-
wyrh i skórnych. 

TRAUGUTTA 8. Tel. 179-?0. 
przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 

W niedi. i święta 1 0 — 1 2 p.p. 

L E C Z N I C A z e a t a l e m i 
lotkami 

R V C . c h ^ uszy. nos, gard Jo i pluta 
Piotrkowska 67, teł . 1 2 7 - 8 1 

iki Pny lecznicy 
9-J i r. p. 5.30-8 w. |,r/vim. Dr. Kakowiki Pny lecznicy 

ynny jott Gobinel Koeutgen* do wszelkich orze<wle-
l l . i i i zdjet. W I I W M I I n a m ) . . t . 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
S p e c ] , c h o r ó b k o b i e c y c h i e k u s c e r i a 

przeprowadziła się na 

Śródmiejska 29 tei. 240 10 
przyjmuje od 12—2 I od 5—8 wlecz. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
o r z y i m n * od 12 — 2 i od 1 — 8Vj wiecz, 

w mtdziele i iw eta od 10 — 12 w po; 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
A K U S Z E R I A C H O R O B Y K O B I E C E , 

POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8-410 rano i 4—7 w 

' i p. m. 4. 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologłczna 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

l s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 s l 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICZNA 
Ueceais chorób wenerycznych 1 .kornych 

Piotrkowska 1©1 
Od S r. do 9 w., w niedt. i I W . o d 9 d o U M „ ^ 

P»nl . pr jy jmnj . kobieta . lekarz 

PORADA 3 ZŁ. 
Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GIMEKOLOG 

p r z y j m u j e od 8*—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 t«i. 246-09 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICZNA 
Ueceais chorób wenerycznych 1 .kornych 

Piotrkowska 1©1 
Od S r. do 9 w., w niedt. i I W . o d 9 d o U M „ ^ 

P»nl . pr jy jmnj . kobieta . lekarz 

PORADA 3 ZŁ. 
Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GIMEKOLOG 

p r z y j m u j e od 8*—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 t«i. 246-09 

DR MED. 

H. H A M M E R 
A k n s a e r - a t a e k o l o g 

przeprowadzH się na u l . 

Gd£.rt$lc<i 11. telef. 128-39. 
(Róg 11 Listopada) od 3—7 w. 

DR MED. 

ŁUCJA M Ą K O W ER 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 

(Kobiety i dzieci), 
przeprowadziła się na 

AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 232-43. 

DR MED. 

H. H A M M E R 
A k n s a e r - a t a e k o l o g 

przeprowadzH się na u l . 

Gd£.rt$lc<i 11. telef. 128-39. 
(Róg 11 Listopada) od 3—7 w. 

DR MED. 

ŁUCJA M Ą K O W ER 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 

(Kobiety i dzieci), 
przeprowadziła się na 

AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 232-43. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O WA 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k a a i e e s 

p o w r ó c i ł a . 
Piotrkowska 99, 

tel. 213-66. 
prsyjm. c o d a . o d 10—12 i e d 5 — • p o p e t 

Dr J. N A D EL 
AKUSZER • GINEKOLOG 

p o w r ó c i ł 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 

przyjmuje od 10—12 : od 4—8 wiecz. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O WA 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k a a i e e s 

p o w r ó c i ł a . 
Piotrkowska 99, 

tel. 213-66. 
prsyjm. c o d a . o d 10—12 i e d 5 — • p o p e t 

Dr J. N A D EL 
AKUSZER • GINEKOLOG 

p o w r ó c i ł 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 

przyjmuje od 10—12 : od 4—8 wiecz. 

Poradnia Wenerologczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

( . • c s . c h o r w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

•\obtety l diisci pr iy jm. kobleta-lskara 
czynna o 1 9 rano do 0 wiecz. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
z e s t a ł y m i t o r k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
u L P i o t r k o w s k a N r «0 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Przyjmuj* «le rhorych wymiRającyrh przeby
wania w lecznicy (oparhc;* erc.) a takt* przy 

chodzących 4 - 1 1 od 7 — 9 i pól. 

Poradnia Wenerologczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

( . • c s . c h o r w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

•\obtety l diisci pr iy jm. kobleta-lskara 
czynna o 1 9 rano do 0 wiecz. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
z e s t a ł y m i t o r k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
u L P i o t r k o w s k a N r «0 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Przyjmuj* «le rhorych wymiRającyrh przeby
wania w lecznicy (oparhc;* erc.) a takt* przy 

chodzących 4 - 1 1 od 7 — 9 i pól. 

Dr ŁAGUN0WSKI 
ipscjallita chorób nenerycznych. sekiualnyuh 

i skórnych. 
(Gabinet Koentgeno -in aHoleczale«y> 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t a l 1 8 1 - 8 3 . 

Oi 8—10, 1 - 2 . 8 0 i od 8—» w. w Iw. 10—1 

http://zos.1h.Tia
file://�/obtety
file://�/obtety
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Ś W I A T N A K L I S Z Y F O T O G R A F I C Z N E J . 
Pif Drugi dzień pobytu p, min. Sandlera w Warszawie. Szlachta zaściankowa i Księstwo Heniu w Jugusławii. 

wybudowała kościół1 

Szwedzki minister spraw zagranicznych p. Rickard Sandler w drugim dniu swego po
bytu w Warszawie złożył wieniec na grob ie Nieznanego żołnierza w obecności przed 
stawicieli władz wojskowych, członków po selstwa szwedzkiego z min. Bohemanem, 
posła polskiego w Szwecji min. Potworowskiego, zastępcy protokółu dyplomatyczne-

go Aleksandra Łubieńskiego i innych. 
Zdjęcie przedstawia p. min. Sandlera przyjmującego raport od dowódcy kompanii 

honorowej. 

Nad granica sowiecką we wsi Dermance 
mieszka m. in. 132 rodzin polskich szlach
ty zaściankowej, która postanowiła wybu

dować kościółek. 

Matka prezydenta Roosevelta 
w Austrii. 

.Na odjęciu widzimy p. min. Sandlera w as*y£:!e szwedzkiego attachć wojskowego w 
Watszawie płk. Torena udającego się na grób Nieznanego żołnierza celem złoże

nia, wieńca. 

Narodowe święto węcjietrslkie. 

Węgry obchodziły ostatnio święto narodo we. Na zdjęciu widzimy węgierskiego mi
nistra spraw wojskowych Vilmosa Rocdera (w środku) udającego się w otoczeniu 

dostojników na wielką defil adę w Budapeszcie. 

Międzynarodowe zawody hippiczni w Rydze. 

Księżna Maryna (od prawej) i książę Kentu podczas wycieczki samochodowej w 
Budva na wybrzeżu dalmatyńskim. 

•: m 
Stulecie kolei Paryż — Si. Germain. 

Mrs. Roosevelt, matka prezydenta Stanów 
Zjednoczonych przebywa obecnie na kura

cji w Bad - Gasłełn (Austria). _ ^ 

Królowa piękności Ameryki, 

na plaży w Lonj* Beach (Floryda). 

fabawa 
londunslcicn policjantów 

W odbywających się obecnie zawodach hippicznych w Rydze, chlubne wyniki osią
gają nasi jeźdźcy. Por. Bilwin, który zajął pierwsze miejsce na „Arce , otrzymał na

grodę — piękny puchar z rąk gen. Danenberga (ną zdjęciu). 
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Z okazji stulecia istnjenia linii kolejowej Paryż — St. Germain na trasie tej ukazał 
się oryginalny pociąg sprzed 100 lat. 

Korso kwiatowe w Touąuet. 

bardów* 
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ĘKSPED 
BERr 

'eciat w 
I -owego 
i Szanghaj 

S a " i ta rn i 

Przejażdżka na taczce podczas policyjnego 
święta sportowego. 

W przepięknej miejscowości uzdrowiskow ej w Touąuet we Francji odbyło się ostat
nio wspaniale korso kwiatowe, któremu przyglądały się liczne rzesze letnikó**. 
Reprodukujemy fragment z pochodu korsa kwiatowego przez ulice miasta Touąuet, 

przedstawiający bohaterkę filmów Walta Disneya Mickey Mouse. 

STUDENTKI CHIŃSKIE POD BRONIĄ 

Studentki Uniwersytetu w Szanghaju, które ćwiczą się w służbie żołnierskiej, prie', 
chodząc normalne wyszkolenie żołnierza chińskiego 

•'icrai 


